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fO warte od godziny “ °TTr *  południe.
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We Lwowie — Czwartek dnia 30. Marca 1893. Rok XXXII.
O głoszenia J przedpłatę przyjmują we Lwowie
A dm inistracja  Gaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1.2 (sk lep i 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pl. Maryacki 10 
tudzież „B 'uro dzienników“ ul. Karola Ludwika 1. 9

O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją :  
w  Paryżu: O. Adam (Ciborowski), 53 m e du Four- 
P aris . — W e W ie d n iu :  H aasenstein & Vogler (Otto 
Haas), W alfischgasse 10; Kudołi .\losse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6 
U. Suliallek, Wollzeile 11 i J . iJanueberg, 1. Kumpf- 
passe 7 .— W Hamburgu: A. S te iner.— W Frank­
furcie n.M .: H aasenste in& V ogler i G .L . D aube& C  

W W arszawie: Reielimann & iYendler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zw yezajne za jo-
duoszpaltowy wiersz dobnym drukiem  lub jego 
miejsce 6  ct. N a d e s ła n e  za w ierss łub jego 
miejsce 3 0  ct.

Od wydawnictwa,
Przedpłata wynosi:

we Lwowie z dostawą do domu : 
miesięcznie \ zł." 50 ct. 
kwarLtluie 4 „ 50 „
półrocznie 9 „ —- „

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 
kwartalnie 6 „ 
półrocznie 12 „

l  Gazeta Nar.“ wraz z „Szczutkiem
kosztuje: 

we Lwowie z dostawą do domu : 
miesięcznie 1 zł. 85 ct.
kwartalnie 5 „ 50 „
półrocznie I I  „ — „

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ — „
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową1' i 
„Szczutka" nadsyłać należy pod adresem: 

A dm iuistracya „G a/. Narodowej"  
we L w ow ie, ul. Czarnieckiego 1. 2.

Nowi proaumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek drukującej ssę powieści

Zawarliśmy umowę z nakładcą panem 
K. Kozłowskim z Poznania wskutek któ­
rej dla czytelników naszych odstępu jemy 
za cenę z ł .  d ^ n  (franco") dzieło, pośmier­
tne L. M ie ro « ław « k ie g o  p. t . :

wziął od m argr. Medici (bra ta  jen e ra ła  
garibaldowskiego) 50.000 franków z po­
wodu, że fundusz dyspozycyjny rządu  
był wyczerpany. Tylko stosunków  z 
uw ięzionym  dyrek to rem  bankowym, 
Tanlongo, w ypierał się Nicotera. I y m_ 
czasem pewien dziennik  neapolitańsk i 
ogłosił następu jący  b ile t Nicotery do 
T an longa : „Kochany Tanlongo! Jak
słyszę, dajesz pan  rządowi na cele 
wyborcze, tudzież  in n y m  także  ludziom 
pieniądze. Czemuż i m nie nie dasz 
cokolwiek? Pam iętaj pan, że byłem 
jego  przyjacielem, i żem wcale jeszcze 
nie u m arłu. Nicotera powiada, że nie 
p rzypom ina  sobie, aby tak i  list pisał.

Na dobitek  okazuje się, że Nicotera 
znacznem i sumami wspomagał w Nea­
polu pew ną byłą śpiewaczkę, Nicotera 
odpowiada, że to ty lko oszczerstwo, 
j e s t  to bowiem sierota, dla której żywi 
przyjacielskie  uczucia ojca 1  dopomagał 
je j  p rzy  adm inistracyi je j  m ajątku.

s z a r a  w arna b i
tomów 2. D otychczasow a cena 10 marek.

Panamina włoska.
Lwów d. 29. marca.

Podczas gdy  w Paryżu  rząd  i r e ­
publikanie wszelkiem i siłami s ta ra ją  
„ię uprzątnąć , pogrzebać w niepamięci 
łnstorye paiiamskn;, rozw ija ją  się cMiraz 
szerzej 1 głębiej tegoż samego rodzaju 
h is to rye  we Włoszech. I j a k  cam, tak  
te* w e  Włe«*eeh pod. pręg ierzem  s to ­
ją  najwięcej zapalczywi wrogowie ka to ­
licyzmu 1 wszelkiej w ogóle religii. 
Czego dokaże uchw alona i już  w ybra­
n a  przez w łoską Izbę posłów koinisya 
par lam en tarna ,  do której rep rezen tan ­
ci wszelkich frakcyj wchodzą — t ru ­
dno przewidzieć. Tyle je s t  ju ż  pewnem 
że tacy ministrow ie i prezesowie m i­
n is trów  j a k  Nicotera i Crispi, ob rzu ­
ceni zarzutam i, szamocą się jak  opę­
tani, a za rzu tom  odpędzić się nie mo­
gą i coraz bardziej się wikłają.

Sprawa Crispiego coraz bardziej 
sta je  się ohydną. Okazuje się, z n a j­
świeższych zwłaszcza wiadomości, źe 
by ł p ła tn y m  sługą tak ich  neożydów 
jak zm arły  br. Reinach. i Herz i w ła ­
śnie z powodu tej spraw y zjechał syn 
Reinacha do Rzymu.

Br. Nicotera przyciśn ię ty  do m uru 
ju ż  poprzód  wyznał, że z Banku n a ­
rodowego i Banku rzym skiego  pobrał 
znaczne sumy, ale nie dla siebie i nie 
na cele polityczne, ty lko na u lepsze­
nie w zakładzie obłąkanych w Uscerra, 
którego je s t  protektorem . Ale tej filan­
trop ii  nie dają ludzie wiary.

Później — przyznaje  br. N i c o t e r a -

K0RE3P0NDENCYE.
W c d c ń  d. 28 . marca.

Zajęcie się rękodziełam i. — Towarzystwa P®1* P°4 
przewoInietw ; 111 księżniczki M ettern ic-. — z 0 
wyrobów kobiecych na wystawie w Chicago. 
„A lt-W ien“ w Chicago. — Wiadomość o n a jn o w ­

szym niemieckim w>nalazkn.
Zastój powstały w rękodziełach wie­

deńskich, po części tak wskutek smu­
tnych ogólno-europejskich 11 i zaoceano- 
wyeh stosunków handlowych, jak i po- 
czeici wskutek zatraconej energii i b ra­
ku wszelkiej inieyatywy, zajmuje wszystkie 
niemal umysły zarówno lokalnych pa- 
tryotów jak i ekonomistów patrzących na 
sprawy stolicy z państwowego stanowiska. 
Wszelkie zapowiedziane wielkie budowy 
publiczne 1 prywatne nie uchylą tego za­
stoju; mogą o®e chwilowo dać zajęcie 
rzemieślnikom 1 przemysłowcom, ale nie 
mogą ugruntować nowych gałęzi pracy, 
lub "dawne chwiejące się utwierdzić w 
swytn bycie. Zainteresowanie się publi 
czności sprawami rękodzieluiczemi było 
jułlnak dotychczas mało, a przecież tylko 
ludność w szerokich swoich warrtwau 
kupująca towary i w najwyższych swoich 
warstwach orzekająca o modzie 1 obiegu 
jakiegoś to waru,v może przemysłowi po- 
módz do szybszego rozwoju, to b o l i  myśl 
ta zaczyna dojrzewać i we Wiedniu i 0 - 
bok ciągłego wołania za opustem poda 
tkowym, za budowami puistwowemi, kra- 
jowemi i gminnemi słychać coraz czę­
ściej głosy domagające się z owych to­
warzystw, szkół i kółek fachowych. Z tej 
myśli wyszła odezwa radcy Exnera pre­
zydenta technologicznego muzeum do 
pań aby zajęły się żywiej szkołą tego 
zakładu prawdziwie wzorowego, który ma 
tyle biednych uczniów, że środków na 
ich wsparcie er dotychczasowych towa 
rzystwach przemysłowych nie starczy. 
Zwrócono się w pierwszym rzędzie do 
księżniczki Metternich, która zwoławszy 
zgromadzeni# pań, zachęcała je  do urzą­
dzenia składek w drodze prywatnej i „ze 
wstydem” wyznała, że zakładu, o który 
chodzi, dotychczas nie znała i dopiero 
w ostatuich dniach pierwszy iaz zoba- 
czyła.

Zapewne po tych usiłowanich robie­
nia składek, zwrócą uwagę w kołach 
wyższych na muzeum, i w tym jednym 
wypadku nie braknie zajęcia się dla 
przemysłu, ale charakterystyczneru jest 
wyznanie księżniczki Metternich i zasłu­

guje i u nas poniekąd na bliższą roz­
wagę i uwzględnienie. I u nas w kraju 
niejedno upada, bo nie chce nikt o nietn 
wiedzieć, choć na upadek wcale nie za­
służyło.

Fanie w Wiedniu rozwinęły w ogóle 
bardzo żywą akcyę w sprawie obrony 
sztuki i przemysłu wiedeńskiego. Na wy 
stawie w Chicago będzie osobny oddział 
prac kobiecych austryuckich. W grupie 
wiedeńskiej najsilniej zastąpione są ma­
larki i poetki. Siedmnaście artystek wy­
syła swoje obrazy olejne i akwarele; 
zmarłe poetki zastąpione będą komple­
tami dzieł i portretami, żyjące m;ały 
prawo nadesłać, co chciały. Ż robóL rę­
cznych wystawią hafty, koronki, gobe­
liny itd. po części w grupie wiedeńskiej 
a po części w „AIt-Wien“. Cafy bowiem 
plac „Iloher Merkt“, wierne odwzorowa­
ny z wieku XVII., jak je widzieliśmy 
w roku zeszłym na wystawie muzyczno- 
teatralnej, przeniesiono do Chicago jako 

Alt Wien“. Plac ten będzie zabudowany 
sklepikami, kawiarnią, rostauracyą; mu­
zykę walców Straussa wykonywać będzie 
kapela z Wiednia sprowadzona, a w 
budkach, namiotach i sklepach sprzeda­
wane będą wiedeńskie towary. Jest to 
najlepsza sposobność zawiązania z ame­
rykańskimi kupcami nowych stosunków. 
Nie dziw tedy. że bardzo wielu ubiegało 
się o wynajęcie sklepów na tym placu. 
Było do wynajęcia ti7 lokalów, z tych 
można jeszcze nabyć 27. Ceny są bar­
dzo w7ysokie, bo za małe sklepiki i kra 
my płaci się 1000 zł. a za więks/e nieco 
1200 z|. Wielkich nie będzie, bo brak 
miejsca.

Ostatnią wiadomością, która w Wie­
dniu i w kołach techników i w sferach 
wojskowych wielkie zrobiła wrażenie, 
jest doniesienie z Niemiec o odkryciu, 
nowego sukna w Manheim nie dającego 
się przebijać od kul flintowych. Krawiec 
JL)o.we wynaleźć miał materyę z kunopia 
tkaną, która tak jest wytrzymałą na wy­
strzały flintowe, że kule płaszczą się 
w niej nie przedostając się do ciała, a 
na odległość 200 metrów uderzenie kuli 
jest wprawdzie tak silne, że człowieka 
obalić może i o omdlenie przyprawić, 
ale zranić go nie jest w stanie. Wyna­
lazek zakupiła firma berlińska Wallman 
i S .ólka i zamierza go odsprzedać rzą­
dowi niemieckiemu. Z muteryi wyrabiać

Ustawa
’o fałszowaniu środków żywności.

W dyskusji nad projektem tej usta­
wy wziął udział także poseł hr. Leon 
P i n i ń * k i  Przemówienie jego opiewa:

„Przyznacie mi, że rola moja nie jest 
zbyt przyjemną. O § 2 mówiono tu, 
zwłaszcza contra bardzo wiele, podczas 
gdy mówcy pro , tak p. Abrahamowicz 
i; k i szanowny sprawozdawca, załatwili 
Się bardzo królko. I oto ja mam przeko­
nać pnnów, że większość komisyi nie tak 
bardzo ma niesłuszność, jak to niektórzy 
wierdzą.

„Przedewszystkieui puwtórzę w krót­
kości, co tu tak ze strony posłów jak i 
ze strony zastępców rządu przeciw styli­
zacji § 2 poduiesiono, a potem wskażę, 
co za tą stylizacją przemawia, jakkol­
wiek o tern podczas debaty ani jedno 
słowo nie padło. Poprzód jednak wniosę 
prośbę £do panów z lewicy, aby sądzili 
zupełnie bezstronnie i objektywnie 1 nie 
twierdzili już z góry, że kto uchodzi 
za autonomistę, musi mieć niesłusznuść, 
a każdy eentralista słuszność.

„Najważniejsze zarzuty przeciw § 2 
wedię stylizacyi przedłożeuia rządowego 
nie s% wcale autonomistyczne; są wpr w- 
dzie 1 takie, ale o nich będzie mowa do­
piero w drugim rzędzie. Główna przy­
czyna, dla której pragnąłbym zmiany te­
go paragrafu, jes t  natury czysto końscy 
tucyjnej, ponieważ zdaniem mojem § 2, 
tak jak go rząa proponuje, sprzeciwia s ię  
ważnym konstytucyjnym zasadom. Udo­
wodnię to pokrótce:

^  2 mówi: Jako organy nadzorcze 
powołane są organy ciał autonomicznych, 
istniejące organy państwowe a nadto no­
we organy nadzorczo państwowe, które 
rząd wedle swego uznania dowolnie mo­
że ustanawiać gdzie i jak mu się podo­
ba. §§ 3, 4 i 5 mówią o uprawnieniach 
tymże organom nadzorczym przysługują­
cych, a są one nadzwyczaj rozległe, głę­
boko w interesy jednostek, w prawa wła­
sności i wolność osobistą, sięgające. Za­
raz § 3 mówi o możliwości przedsiębra­
nia rewizyj, co bezwątpienia szczególnie 
ze względu na lokale, w których przed­
mioty mogą być przechowywane, jest wy-

będą tarcze na pierś i inne części ciała, ją£jkiem z pod zasadniczego prawa domo-
nlcgnąc mogące zranieniu. Cała tarcza 
ważyć będzie około G funtów, nie będzrn 
przeto zbyt ciężyła żołnierzom, a zdolna 
zmienić cały sposób wojowania, gdyż 
z potyczki ogniowej przejść się będzie 
musiało do szermierki ręcznej, do fech- 
tunku i ataku. Całe zadanie najbliższej 
przyszłości będzie zapewne skierowane 
ku udoskonaleniu repetyerek i prochu, 
aby kule przebijać mogły i te tarcze. 
Podobne więc zacznie prześciganie się 
między środkami ochronnemi a zaczep- 
nemi, jak przy budowie statków wojen­
nych, gdzie coraz nowe sporządza się 
pancerze przeciw coraz nowym ulepsze­
niom dział.

We Wiedniu wiadomość o wynalazku 
dlatego zwłaszcza senzacyę obudziła, 
gdyż tu inżynier Scarnero odkrył był 
podobną materyę nieprzebijalną, ale nie 
doprowadził do odpo.. iedniej doskona­
łości, a tutejsze ministerstwo nie uży­
czyło mu żądanego finansowego poparcia 
ku robieniu prób dalszych.

hm.

MASKA.
Powieść współczesna

prze*

Kazimierza Rojana.

(Uiąg dalszy.)

Już byli w połowie g ó r y , g d y  z Pr z e " 
eiwnej strony nadszedł mężczyzna, ubra­
ny w myśliwski strój, strzelecki kape­
lusz z bekasiem piórem na głowie, ze 
strzelbą na ramieniu. Legawiec snuł się 
przed nim w wężykowej linii. Mężczy­
zna mógł mieć tyle lat, co Roman, lecz 
był cokolwiek szczupiejSZy i wydawał 
się na pierwszy rzut oka jakby przy­
gnębionym.

_  Padam do nog! _  zawołał z da_ 
leka, zdejmując nisko kapelusz, nje po­
chylając jednak głowy.

To powitanie charakteryzowało czło­
wieka, czującego się moralnie równym 
temu, komu składał ukłon, lecz niższym 
stanowiskiem. W tonie przebijało się 
niejako zapytanie: n ^ ‘e . ,^ leiD’ CZJ
chcesz, żebym był ci blizki; szanuję 
ciebie i oddaję cześć należną, ale pier­
wszy się nie zbliżę “

_ — T?a^. masz Franku odpowie­
dział Urmin, zatrzymując konia, 1 poda­
jąc mu rękę _» dobrze," że ciebie widzę,
chciałem właśnie pistać do ciobio.

Mężczyzna uchylił teraz nieco kape-

usza i skłonił się lekko na znak podzię­
kowania za pamięć.

— Chciałem z tobą pomówić w pe­
wnej ważnej sprawie. Dokąd idziesz?

— Pod pasieki, na ciąg słomek.
— Może wstąpisz do nas ilu wiecze­

rzę, gdy będziesz wracał z polowania.
— I owszem.
Po tej krótkiej rozmowie rozstali się.
— Kto to taki? — zagadnął Leszek, 

gdy nieznajomy oddalił się o kilkadzie­
siąt kroków i pytania nie mógł już 
słyszeć.

— Franciszek Mierzynek, mój kole­
ga o-imnazyalny, obecnie zaś leśniczy p. 
Maurycego Goldhainmera.

— Służy u żyda? .
— Ha, służy -  odparł Urmin z dzi­

wnym uśmiechem na twarzy.
^  Zapewne nie tęgi to charakter,

skoro zdecydował się PodobB*
posadę. uie wiem, wiem

Jednkk h  &  . U -  •  * « *  P°-

WSZl J “ł o  co go 40 -  “
kolaeyę? ..

Roman milczał chwilę. -e __
— Posłuchaj -  odrzekł " ieszcie, . 

opowiem ci o pewnem zrlarzciiin, . 
niech ci będzie na przyszłość ‘ .V 
abyś nigdy ludzi z pozoru n i e  sąazii- 
Gdym był w ósmej klasie, razu jedner o 
nie miałem złamanego szeląga w Kie 
szeni; dziesięć razy roztwierałem usta 
w zamiarze proszenia ktorego z kolegow
o pożyczkę, i dziesięć razy fałszywa am- 
bicya zamknęła mi je. Mierzynek był 
wówczas śmieszkiem całej klasy; nicze­
go się nigdy nje uczył; prześlizgiwał

się z roku na rok cudownym niema 
isposobem, ale za to dokazywał, jak na­
jęty. Z góry można w nim było przewi­
dzieć leśnika. Po godzinach skrzeczał 
jak żaba, udawał przerażoną pantarkę, 
piał na wzór koguta lub też dla odmia­
ny zawodził gwizdem jesiennego wi­
chru.

Dnia tego, o którym wspomniałem, 
spotykam go na ulicy. Szedł wesoły, juk 
zwykle, i poświstywał sobie skocznego 
krakowiaka. Byłem pewien, że ma pie­
niądze, skoro taki uradowany, więc przy­
stąpiłem do niego i prosiłem o małą po­
życzkę, przyznając się otwarcie, że ju ż  
drugi dzień jestem bez obiadu. Ruszył 
na to obojętnie ramionami i zamiast od­
powiedzi, zagwizdał głosem szpaka. Wy- 
w D1i S'^ wt0dy podłym samolubem. 
Wróciłem do domu i rzuciłem się ze 
wściekłością na łóżko, biorąc zamiast 
jedzenia Iliadę  Homera do ręki. Już 
?a żadne skarby świata nie byłbym 
prosił dnia tego jeszcze kogo innego 
»  pożyczkę, wolałem ra. z ej śmierć gło­
dową. Może nie znasz chwil podobnych 
— ręczę ci j'ednak, że do przyjemnych 
nie należą. W pół godziny później roz­
chylają się drzwi cicho, tak niepewnie, 
jakby wkradał się złodziej lub żebrak do 
mieszkania, i w szczelinie ukazał się 
Mierzynek, skurczony we troje z wy- 
szczerzonemi zębami, potworny jak mał- 
;ia. Przynosił pod pachą owinięte w pa­
pier dwie bułki i odrobinę wędlin. Kie­
dym go spotkał na ulicy, sam szedł 
wówczas „na rozdobędy“, i dlatego wy­
śmiał moją prośbę... Są dobrodziejstwa 
wielkie, mijające bez wspomnień, są je­
dnak drobne przysługi, których się ni­

» '< l i   ̂ CJ l
wego. § 4 zaś daje tym organom jeszcze 
rozleglejsze uprawnienia.

„§ 2 wedle przedłożenia rządowego 
opiewa: „Przy widocznie zepsutych to­
warach, tudzież przy mięsach zakażonych 
wągrami lub trychinami nie potrzeba 
prób przedsiębrać, ale towary te natych­
miast niszezyć“.

„Tak więc, moi panowie, organy nad­
zorcze mają prawo towary, które są wi­
docznie zepsute — a o tern rozstrzygają 
oni sami — natychmiast niszczyć i za­
rządzać ich konfiskatę. Przedsięwzięliśmy 
wprawdzie zUaazne ograniczenia w prze­
dłożeniu rządowem, ale taki był pier­
wotnie punkt wyjścia tego przedłożenia.

nA j  5 pozwala, aby rewizye w każ­
dej cli wili w lokalach przedsiębiorstw 
zupełnie dowolnie były dokonywane. Czyż 
moi panowie uchodzi, a odwołuję się do 
waszych czysto konstytucyjnych zapatry­
wań, aby rządowi przysługiwało prawo 
w drodze administracyjnej tworzyć orga­
na, o których uprawnieniach, znaczeniu 
i stosunku do innych organów nie było­
by wzmianki żadnej w ustawie. Zapy­
tuję was z ręką na sercu, czy takie sta­
nowisko nie jest czysto absolutne?

gdy nie zapomina. Chcesz teraz x wie­
dzieć, po co go zaprosiłem na dziś do 
siebie? po to, aby mu dać do zrozumie 
nia. że czasem mam niezłą pamięć.

Roman skończył opowiadanie właśnie 
w tej chwili, kiedy wierzchowce wdra­
p y w a ły  się na najwyższy szczyt Dyable- 
go Garbu. Tutaj bracia zatrzymali konie.

Dyabli Garb, stary szaniec z czasów 
napadów szwedzkich, był najwyższym 
punktem w okolicy, z niego więc na 
milę dokoła widać było jak na dłoni 
wioski, lasy, wzgórza, wertepy i urwiska, 
rozległe łany, staw na Strumienisku ra­
zem z wyspą i rzeczką, przez staw prze­
pływającą i dążącą do wielkiej rzeki, 
która opasa wszy Dyabli Garb łukiem, 
ginęła w szarej oddali. Błonce chyliło 
się Lu zachodowi, a im więcej zbliżało 
się do sinej wstęgi widnokręgu, tera bar­
dziej zwiększało się i rumieniło. W lek­
kim podmuchu ciepłego wiatru, w ziele­
ni nikłej jeszcze, lecz zdrowej już i 
pnącej się do tycia, w świergocie pta­
sząt z niezbyt odległego boru, czuć było 
nadchodzącą wiosnę. Czuć ją  było taką 
świeżą i "ponętną, jak ponętnym jest 
pierwszy pocałunek niewinnego dziew- 
czątka, zakochanego do szału. Trzeba 
być bez krwi i serca, aby nie rozgorzeć 
uczuciem przy takim pocałunku, trzeba 
być chyba martwym kamieniem, aby 
nie odczuć w piersi pierwszego uśmie­
chu wiosny.

Urmin rozpiął krótką burkę, uwolnił 
płuca od więzów i odetchnął głęboko. 
Już od rana czuł, że mu brak czegoś- 
zdawało mu się, że doznaje tego samego 
pragnienia, jakiemu ulega ptak wędro­
wcy, gdy czas do odlotu nadchodzi. Mu­

„ Odstępuję zupełnie od kwesty i sto­
sunku do organów gminnych — twier­
dzę tylko, że podobnie rozległe upra­
wnienia mogą być nadane pewnym or­
ganom tylko na podstawie ustawy pań­
stwowej lub krajowej, ale nigdy na pod­
stawie rozporządzenia administracyjnego. 
Ale nie ulega wątpliwości, że tu przy 
zapadających uchwałach nad poszczegól­
nymi ustawami, które mamy, rozstrzygają 
nie tylko ogólne zasady prawne, ale także 
wielkie znaczenie mają przypadki podo­
bne, powiedzmy szematy. Otóż zapytuję, 
czy mamy w tym wzglęlzie jakiekolwiek 
szematy ? Nie Natomiast mamy jasne i 
wyraźne postanowienia w ustawie zasa­
dniczej dla ochrony prawa domowego. 
Ze więc podobne kwestye tylko przez u- 
stawę a nie inaczej powinńe być regu­
lowane, jest najpierwszym zarzutem, do 
którego podniesienia czułem się zobo­
wiązanym ze stanowiska ogólno pra 
wnego.

„ A teraz pójdę dalej. I  nie stoję ab­
solutnie na jednostronnem autonomicznym 
stanowisku, ale rozpatrywać chcę ustawę 
z ogólnego stanowiska patrząc na nią, 
jako na wynik ogólnych ustaw i szcze­
gółowej ustawy zasadniczej. Wszyscy 
wiemy — a przyzna to nawet nieauto 
nomista — że Austrya składa się z po­
szczególnych królestw i krajów; nie bę­
dziemy się tu sprzeczać, czy mają one 
więcej czy mniej praw, czy są history­
cznie mniej lub więcej ukształcouemi je 
duostkami, stwierdzam tylko, że poszczę 
gólne kraje są odrębnemi obszarami ad- 
minibtracyjnemi.

„Teraz proszę wziąć do ręki ustawę 
sanitarną, a każdy przekona się, że w po­
dobnych kwestyach, jak ta, o którą tu 
się rozchodzi — ustawa o środkacb ży­
wności bowiem jest niejako uzupełnie­
niem ustawy sanitarnej — poszczególne 
kraje jako odrębne obszary administra­
cyjne są traktowane. Na czele zarządu 
spraw administracyjnych stoi naczelnik 
kraju. Ten i państwowe organa w kraju 
są zarazem organami krajowemi w tem 
znaczeniu, że ich działalność rozciąga 
się tylko na kraj. Przypomną; sobie pa­
nowie, jak powstała państwowa ustawa 
sanitarna. Uchwaloną ona została, jak to 
słusznie p. Slavik podniósł, pomimo 
gwałtownej opozycyi autonomistów. Nie 
można więc powiedzieć, aby ta ustawa 0 - 
pierała się na jakiejś odrębnej autonomi­
cznej zasadzie.

„A w jakimże stosunku zostają przed­
łożone nam postanowienie do ustawy 
sanitarnej? W przedłożeniu rządowem 
nie ma nawet wzmianki, że owi „inspe­
ktorowie® mają być organami państwo­
wymi, że ich działalność ogranicza się 
na poszczególny kraj i że oni podlegają 
naczelnikowi kraju. Coś podobnego opo­
wiada wprawdzie rząd w motywach 
przedłożenia, ale nikt z nas przecież 
słów motywów za ustawę uważać nie 
może. Zasady ustawy sanitarnej — a 
twierdzę to stanowczo -  są przedłozo- 
nemi nam postanowieniami zupełnie 
zlekceważone, i udziela się rządowi’ upo­
ważnienia tworzyć zupełnie dowolnie 
w drodze administracyjnej poszczególne 
organa państwowe z rozległemi lunkcya- 
mi i to organa, które wedle ustawy n ie 1 
podlegałyby naczelnikowi kraju i nie 
stałyby w żadnym stosunku do innych 
organów sanitarnych. A to, moi pano­
wie, przyznacie mi, chociażbyśeie nawet 
stali na stanowisku ultra-centralisty- 
cznym, jest wprost oiedopuszczalnem.

„Ustawa o inspektorach przemysło­
wych jest w pewnej mierze analogiczną

do obecnego przedłożenia. Porównajmy 
więc zakres działania inspektorów prze­
mysłowych z zakresem działania owych 
inspektorów dla spraw sanitarnych. I n ­
spektorowie przemysłowi mają prawo 
czynić doniesienia, przedkładać sprawo­
zdania itd. Nie mają jednak wcale bez­
pośredniej władzy wykonawczej, jaką 
przyznaje się inspektorom sanitarnym. 
A - mimo to, jakże zupełnie inaczej wów­
czas się zachowywano. C. d. n )

P o to p ie n ie  funduszu rezerwowego
gal. Tow. kredytowego ziemskiego.

(Dokończenie.)

Niebezpieczeństwo było więc groźnem 
— mówił dalej p. Wrotnowski na po­
siedzeniu Towarz. kredytowego ziem­
skiego, uzasadniając swój wniosek — 
a jednak nawet wobec takiego niebez­
pieczeństwa instytucya ta nie mogła o_- 
czekiwać żadnej pomocy od tak zwanej 
s o l i d a r n o ś c i ,  na której jest 0 - 
parta.

Nie jes t  to bowiem solidarność ko­
deksowa, poręczająca towarzystwu wpły­
wy kasowe w terminach ściśle oznaczo­
nych, ale tak samo jak w naszej insty- 
tucyi, jest to jedynie g w a r a n e y a ,  
przyjęta na rzecz tejże instytucyi przez 
wszystkich jej dłużników, zapewniająca 
jej zwrot wszelkiej straty, jakaby wyni­
knęła na którejbądź udzielonej przez nią 
pożyczce.

Potrzeba przeto, aby każda taks stra­
ta stała się z osobna faktem ; aby zosta­
ła ostatecznie udeterminowaną cyfrowo, 
czyli mówiąc językiem prawniczym, aby 
stała się 1 i k w i d a 1 n ą. Potrzeba więc, 
aby instytucya wystawiła na publiczną 
sprzedaż majątek wpłaceniu rat zalega­
jący ; aby w braku licytantów otrzymała 
jego własność za szacunek, równy wie­
rzytelności towarzystwa na tymże ma­
jątku ubezpieczonej ; potrzeba wreszcie, 
aby instytucya została spowodowaną od­
sprzedać ten majątek za szacunek niż­
szy.

Jeżeli np. rzeczona wierzytelność 
wynosiła 100.000, instytucya zaś od­
sprzedała majątek za 80.000, wtedy, a’e 
dopiero wtedy strata staje się likwidal- 
ną, skutkiem czego towarzystwo staje się 
władnem rozpisać 20.000 na wszystkieh 
stowarzyszonych, i od każdego z nich 
ściągnąć tę część, jaka z rozkładu wy­
pada, o ile na jej pokrycie nie wystar­
czył fundusz rezerwowy. Ileż to czasu 
upłynąć musi, zanim może przyjść do 
zastosowania tej gwaraneyi.

Nie da więc ona gotowizny wtedy, 
gdy towarzystwo potrzebuje pięniędzy na 
płacenie kuponów ; nie jest przeto pu­
klerzem, zasłaniającym instytucyę przed 
niebezpieczeństwem; gdyż takim pukle­
rzem jest wyłącznie i jedynie fundusz 
rezerwowy w wysokości normalnej, od­
powiadającej potrzebie.

siał wyjechać w pole. Teraz zapatrzył 
się w dal, oddychał wciąż żywiej i roz­
promienił się, rozweselał. Z twarzy jego 
lodowatej, zniknął uśmiech zwyczajny, 
oczy nabrały żywości i blasku.

— Patrzaj, Lechu — wybuchnął — 
jakie to p iękne!...

Zdawało się, że pragnie oczyma po­
chłonąć całą okolicę lub też uróść do 
kształtów olbrzyma i ująć wszystko w ra­
miona.

Po chwili uspokoił się nieco i ciao-nał 
wzruszony do głębi ;

— Wszystko to było dawniej nasze 
W urrninskim zamku rodziliśmy sie i 
umierali, Grójec D olin ie , Ziębowce, 
Wertepy Zagorzanka... wszystko to do 
nas należało... Hej, Lechu!... dwadzie­
ścia lat Życia, to przecie całe życie, ale 
gdybym miał nawet całe życie poświecić 
gdybym miał wyrzec się szczęścia," ro­
dziny 1 wszystkiego n a  świecie— Urmiń- 
szczyznę odzyskam, lub zginę!

Bój się Boga ! — zawołał Leszek 
spoglądając na brata zdziwionemi oczy­
ma -  jakże ty temu dasz rade 7

góry WZmÓsł (lumnie 8'łow? do
~  Fe > wstydź się, jesteś małodu- 

sznem pacholęciem ! — zawołał. — Gdy- 
oy cały świat wyśmiał mnie i nazwał 
waryatem, ty jeden musisz mi ślepo 
utac i wierzyć słowom moim, boś ty 
także Urmin.

— Dobrze, ja  wierzę — odparł za­
wstydzony nieco student — ale w jaki 
sposób? Wszakże dobra te warte są 
przeszło milion, a zkądże ty tyle wez- 
miesz?

— Ha, zobaczymy — odparł Roman

Jakaż wysokość tego funduszu jest 
normalną, odpowiadającą potrzebie?

Pytanie to zostało oddawDa rozstrzy­
gnięte w jednakowy sposób we wszy­
stkich krajach kontynentu ; w ten mia­
nowicie, że fundusz rezerwowy powinien 
dorównywać dwom po sobie idącym pół­
rocznym ratom, jakie od d łu żn ik ó w  in ­
stytucyi wpłynąć mają.

Jakoż statuta wszystkich stowarzy­
szeń, opartych tak samo jak  nasze na

i zamyślił się nieco, po chwili zaś do­
dał, wskazując palcem w dolinę: — Wi­
dzisz tę wyspę ?

— Widzę.
—  A tę s z a rą  p ła c h tę  la su  m iędzy  

Z iębow caim , G ró jcem  i W e r t e p a m i :
— Widzę. To przecież las urmiński. 

iak . l a  wyspa i nasza część Z a-
gorzanki odda mi do lat trzech całą Za- 
górzankę w posiadłeść. Cała ZagórzaDka 
i wyspa do lat dziesięciu da mi las 
urmiński, przy jego zaś pomocy do lat 
dwudziesu zgojotę Goldhammera, odbiję 
W ertep y , wypędzę wszystkich pięciu 
braci z Urmińszczyzny, zgniotę Warwi- 
cza i odzyskam Ziębowce...

— A coż będzie z Czarnomińskim ?
R o m a n  w e s tc h n ą ł  i posmutniał.
— Tak . to najtwardszy orzech do 

zgryzienia. Na tego rzucić mi się 
wolno — zamyślił si* — al® on 8 arG

nin noŻTie, a że męskiegodługo już nie pożyje, a że m ęskiego  
spadkobiercy nie ma, więc ^ sz y s  o j o  
nim  dostanie się w ręce pan Stefami, 
a tem sam em  W arwicza... z tym zas...

 ia ncnrizina, mftirn ohra-a tem samem J ,
ha, z tym przyjdzie godzina mego obra­
chunku 1 .

Jak aś demoniczna potęga opromie­
niała czoło Romana, z czem wydawał 
się tak silnym, a tak groźnym, że aż 
Leszek niespokojnie ruszył ramionami.

— Tak, dwadzieścia lat pracy '_
mówił Roman już ciszej, prawie do sie­
bie samego — dwadzieścia l a t . . .  całe 
ż y c ie . . .  hej, h e j ! . . .  Jedźmy, szkoda

(C. d. n.)
czasu!
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wzajemności, czyli na owej gwarancyi, 
o której wyżej mowa, wskazując, z ja ­
kich źródeł fundusz rezerwowy ma być 
wytwarzanym, zabraniają instytucyi czy­
nienia ulg i dogodności, mających ogar­
niać ogół stowarzyszonych, do, óki fun­
dusz ten nie przewyższy rzeczonej nor­
my, — i zastrzegają, że takie ulgi mu­
szą się mieścić w granicach tej nad­
wyżki — skutkiem ezego towarzystwo 
kredytowe ziemskie w Królestwie Pol­
akiem przez dłuższy czas nie było wład- 
nem zwalniać stowarzyszonych od wkład­
ki na koszta administracyi; obecnie ma 
•n* jednak tak poważną nadwyżką, ze 
zamierzając przeprowadzić w r. b. kon 
wersją swych 5®/o listów zastawnych na 
4ł/» procentowe, pokryje a tejże nad­
wyżki wszystkie koszta tej konwersji, 
nie pociągając stowarzyszonych ao ja- 
kiegobądź udziału w ponoszeniu tych 
kosztów.

Towarzystwo kredytowe miasta W ar­
szawy jest  pod tym wzglądem w poło­
żeniu jeszcze pomyślniejszym, gdyż jego 
fundusz rezerwowy prawie dorównywa 
trzem półrocznym ratom. Skutkiem cze­
go oddawna nie pobiera od stowarzy­
szonych wkładki na koszta administracyi, 
a nawet już od lat 7 zwalnia każdego 
z nich od płacenia pewnej części pół­
rocznej raty, wymagalnej 1. kwietnia,— 
pokrywając z proeentów, jakie przynosi 
fundusz rezerwowy, część kuponów, temu 
zwolnieniu odpowiednich.

Powyższe fakta przekonyw ują, do j a ­
kiego stopnia jes t  żywotnym interesem 
stowarzyszonych, aby instytucya posia­
dała fundusz rezerwowy jak najbardziej 
silny, gdyż dopiero wtedy mogą oni od 
niej oczekiwać dogodneści donioślejszych, 
a nawet rzeczywistyoh ulg, ogarniają­
cych ogół — ulg idących bardzo daleko. 
Pewnik ten należałoby mieć zawsze na 
pamięci.

Statuta znowu banków i zakładów 
kredytowych opartych na kapitale azcyj- 
nym w całej Europie, poczynająo od Pa­
ryża i Brukseli, a kończąc r y  bankaeh 
ziemskich w imperium rosyjsaiem, za­
braniają każdemu z tych zakładów wy­
dawania listów zastawnych lub obligacyj 
hipotecznych po nad normą kapitału 
przez akcyonaryuszów wpłaconego, po­
mnożonego przez 20.

Ten przeto kapituł, spełniający tu 
wszystkie funkcje funduszu rezerwowe­
go w stowarzyszeniach opartych na wza­
jemności, dorównywa także dwom pół­
rocznym ratom, jakie przynależą zakła­
dowi od jego dłużników. Wprawdzie i 
te zakłady są obowiązane wytwarzać 
fundusze rezerwowe z części swego zy­
sku ; gdyż tym sposobem wzmaga się 
ich solidność i s i ł a ; a nadto — wzgląd 
najważniejszy — fundusze te zabezpie­
czają kapitał akcyjny przed wszelkiern 
uszczupleniem w razie wynikłej straty 
na udzielonych pożyczkach ; każde bo­
wiem jego uszczuplenie byłoby dla za­
kładu swego rodzaju katastrofą flnan 
sową.

W  instytucjach nis mających zakre­
ślonego czasu istnienia, nie sumy wiel­
kie, jednorazowo do kasy wpłacone, lecz 
kwoty nawet najskromniejsze, byle c ią­
gle wpływające, wytwarzają z biegiem 
ezasu rzeczywistą siłę finansową, którą 
nie tylko świat finansowy, leez i ogół 
umie ocenić i w swych rachubach z gó­
ry ją eskontować.

Zaprowadzenie rzeczonej wkładki nie 
byłoby w dziedzinie kredytowej żadną 
nowością, lecz jedynie pójściem za przy­
kładami wielu instytucyj, które taką, a 
nawet wyższą składkę pobierają, co je ­
dnakie ani ich rozwojowi na przeszko­
dzie nie staje, ani go nie opóźnia.

Wobec dzisiejszych kursów wszy­
stkich papierów lokacyjnych, rzeczona 
wkładka nie mogłaby być poczytywaną 
za uciążliwą dla zaciągającego pożyczkę. 
Przekonywa o tem porównanie ciężaru, 
przyjmowanego przez tych, którzy po­
trzebowali kredytu przed laty 20 lub 15, 
z ciężarem, jaki będą ponosić nowi d łu ­
żnicy naszego towarzystwa. Jakoż bio­
rąc w rachubę ówczesny kurs listów za­
stawnych, stspę procentową o V, prc. 
wtedy wyższą i krótszy niż dziś termin 
amortyzacyjny, nowi dłużnicy otrzymają 
pożyczkę o 3 prc. tańszą.

Gdy zaś jest niewątpliwie rzeczą po­
żyteczną zapewnić szybszy wzrost fun­
duszu rezerwowego, chociażby tylko dla­
tego, aby raz na zawsze usunąć smutną 
ewentualność powrotu wkładki ne koszta 
administracyi, pizeto projektowany śro­
dek zasługuje na przyjęcie, jako jedyny 
wskazany zarówno przez teoryę jak i 
przez praktykę instytucyj kredytowych.

Podstawa do pobierania rzeczonej 
wkładki jes t  wreszcie najsprawiedliwszą, 
gdyż fundusz rezerwowy dotychczas wy­
tworzony, wpłynął z zysku na dotych 
czasowych pożyczkach, a więc z kieszeni 
dłużników dotychczasowych. Jest pizeto 
rzeczą słuszną, aby ci, którzy przez sam 
fakt zaciągnięcia pożyczki, będą rnieć 
udział we wszystkich korzyściach, jakie 
każdemu dłużnikowi zapewnia samo 
istnienie rzeczonego funduszu, w zamian 
za to dali skromną wkładkę.

Na tej przecież podstawie instytucja 
nasza już poLiera wkładkę cztery razy 
wyższą od każdego właściciela ziemskie­
go na Bukowinie zaciągającego pożyczkę.

Wszystkie przedstawione względy 
przemawiają więc za uchwaleniem 
wniosku.

Fundusz rezerwowy naszej instytucji, 
razem z sumą oddzieloną na pokrycie 
możliwych strat w razie upadku kursu 
listów zastawnych przez nią kupowanych 
wynosi w cyfrze ogólnej 1^860.000 zł., 
nie dorównywa przeto jednej półrocznej 
racie. Widocznie więc dostatecznym nie 
jest. Co gorsza, fundusz ten, jak to po­
świadcza sprawozdanie Dyrekcyi, nie 
wzrasta w stosunku odpowiednim do roz­
woju naszej instytucyi, lecz co rok bar­
dziej od rzeczonej normy się oddala, 
Wprawdzie pomimo to nasza instytucya 
zawsze płaciła ubiegłe kupony; lecz 
dziać się to mogło tylko dla tego, że 
w ciągu jej istnienia, kraj nasz ani razu 
nie stał się teatrem wojny.

Bez wątpienia, nikt nie pragnie woj­
ny monarchii austro-węgierskiej z “ °" 
syą; ale nikt nie miałby żadnej podsta­
wy utrzymywać i zapewniać, iżLy wojna 
ta miała być niemożliwą, a nawet, izby 
po rozpoczęciu działań wojennych, kor­
pusy nie mogły z za kordonu rosyj­
skiego wkraczać do naszego kraju, i 
w swym pochodzie szerzyć w około stra­
szne zniszczenie.

Czyż wobec tego co w tym przed­
miocie wypowiedziały wszystkie powagi 
wojskowe i najbystrzejsi statyści, kto 
bądź może o tem powątpiewać, że woj­
na, gdy do niej przyjdzie będzie prowa­
dzoną z większą dzikością, z większą 
brutalnością, z większem barbarzyństwem 
i pozostawi po sobie bezporównama wię­
cej gruzów, niż ostatnia niemiecko-fran- 
euska, będąca jeszcze w świeżej pamię­
ci. Czyż wobec systematu eiterminacyj- 
nego, przyjętego przez Rosyą względem 
naszych braci, będących pod jej pano­
waniem, ktobądź może o tem powątpie­
wać, że jej armia otrzyma polecenie ko­
rzystania t  każdej spósobnośei, oby ubo­
żyć szlachtę polską, zwłaszcza z tej 
strony Sanu, jako tę właśnie warstwę 
naszego narodu, którą carat poczytuje 
za najgłówniejszą przeszkodę w dzisle 
zrosyanizowania tych odłamów naszej 
ojczyzny, które zagarnął. Czyż wreszcie 
ktobądś może przewidzieć, ile folwarków 
rzeczonoj szlachty pójdzie wtedy z dy­
mem, ilu z pomiędzy naszych stowarzy­
szonych i na jak długo po ukońezouej 
wojnie znajdzie się w absolutnej nie­
możności płacenia rat naszej instytucji 
przypadających.

Genezą wniosku, joet właśnie możli­
wość wojny i przewidywanie jej mate- 
ryalnych następstw dla znaezniejezej 
być może liczby naszych stowarzyszo­
nych, a więc i dla naszej instytucji. 
Najzwyklejsza reztrepność doradza bo­
wiem obecnie, gdy pokój jeszcze nie jest 
zakłóconym, zwrócić wszelkie miłowania 
w kierunku zwiększania siły naszej in­
stytucyi i gromadzenia dla niej środków, 
któreby jej w danym momencie dopo­
mogły możliwe niebezpieczeństwo zaże- 
gnywać. Byłoby ono zaś groiniejitem 
w pierwszych miesiącach po ukończeniu 
wojny, niż wśród jej trwania. Gdy ona 
wyniknie, już będzie za późno nad temi 
środkami zastanawiać się i je uchwalać. 
W obecnym stanie rzeczy ściąganie 
skromnej wkładki od każdej zaciąganej 
pożyczki, jest jedynym środkiem, mogą­

cym przyspieszać wzrost funduszu re­
zerwowego.

KRONIKA.
Lw ótt dnia 29 mana.

E splsk i osob iste. Na obiedzi# dwor­
skim, który się edbył w sebotę, byli z Pola­
ków obecni prezes Koła Jaworski, poseł 
Włodzimierz Gniewosz, Ks. Karol Lanoke 
reński i hr. Roman Potocki.

Przenfbslfeiila. Dyrekcja poezt zezwo­
liła na zmianę miejso służbowych asysten­
tom poozfowym Józefewi Dworakowi y 
Kełomyi i Henrykewi Czernerewi w Rzt 
■zowie.

Wybór uzupełniający jednego ezłon 
ka Rady powiatowej w Gerlicaeh, a grupy 
wifkizyeh poiiaółośei rozpiiany zeitał na 
dzień 2 maju kieżąeege roku.

P ro m o cje . P. Stanisław Deryng ro­
dem z Wilna, kandydat adwokacki, otrzymał 
na uniwersyteei* lwowskim itopioń doktora 
praw.

P. Mioozysław Biliński rodem z Tarno­
pola etrzymał na uniwersytecie jagiellońskim 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Nowe u rz ę d y  p o cz to w e .  Z dniem 1 
kwietnia wejdą w życie nowo urzędy pocz­
towe w Mikołajowie w powiecie bobreckim, 
w Dydni w powieoio brzozowskim i w Dro- 
howyżu.

W y b ó r  śc iś le jszy  Ponieważ przy prze­
p ro w ad zam  unia 26 stycznia wyborze stu 
członków R ady miejskiej bezwzględną więk­
szość uzyskało tylko 99 kandydatów, poniżej 
zaś takowej otrzymali najwięcej głc-jów p. 
M ichał M ichalski i Salamon Kroch, przeto 
prezydyum magistratu rozpisało między ty­
miż wybór ściślejszy, który się odbędzie 
w środę dnia 5 kwietnia.

R ekolekcye przedświąteczne, urządza­
no staraniem Towarzystwa św. Wincntego 
fi Paulo w klasztorze OO. Dominikanów, u- 
kończyły się dziś rano cichą mszą odpra­
wioną przez najprzewielebniejszego ks. Arcy­
biskupa Morawskiego. Dzięki niezmordowa­
nej pracy i iście apostolskiego poświęceni- 
ks. Bernarda Łubieńskiego, który przez pięć 
dni z rzędu eo rana i co wieezora rozpa­
miętywał wraz z licznie zebraną rzeszą 
wiernych obowiązki i zadania prawdziwego 
chrześcjanina, przystąpiło dziś rano po ukoń­
czeniu rekolekcji kilkaset osób do Stołu 
Pańskiego i z świętobliwych rąk Arcypaste- 
rza przyjęło św. komunię. W gronie tłoczą­
cych się do Ołtarza Pańskiego były repre­
zentowane wszystkie stany i zawody pracy, 
obok członków obu izb Rady państwa szli 
mieszczanie i rękodzielnicy, obok posłów 
sejmowych reprezentaoei inteligencji, obok 
rodowej arystokracji urzędnicy rządowi i 
autonomiczni — słowem nie brakło przy tym 
pedniosłym akeie przedstawicieli żadnej z 
warstw naszego społeczeństwa. Rozchodząc się 
składano serdeczne dzięki 0. Łubieńskiemu 
za jego trudy i żegnano tego zacnego zakon­
nika słowem nadziei: „Do widzenia na rok 
przyszły 1“

(—s) B aron  M undy wre L w *w le .  Od
kilku dni dwa nazwiska przedtem zupełnie 
tutąj nieznane, uderzają eo chwila o uszy 
mieszkańców naszego Lwiego grodu: hrabia 
Hans Wi l c z e k  i baron Jaromir Mu n d y .  
Pierwszy znany wo Wiedniu ze swych filan­
tropijnych ezynnośoi magnat austryaoki o 
pelskiem nazwisku a niemieekiem imieniu 
przypomniał sobie, że i w jego żyłach krew 
polska płynie i postanowił wraz z swym 
długoletnim przyjacielem baronem Mundy’m 
•twerzyć u nas we Lwowie „Towarzystwo 
ratunkowe11. Rzecz tak jest u nas nieznaną, 
że potrzebuje bliższego wytłumaczenia._Cho- 
dzi o c h w i l o w y  r a t u n e k  osób, które 
na ulicy naszego ludnego Lwowa doznały 
jakiego wypadku. Dziś te osoby ograniezone 
są na pomoc policjantów, nlezawsze uzdol- 
nionyeh do niesienia pomoey lekarskiej, 
choó zawsze chętnyeh i zawsze ofiarnych 
a oflareyeh aż do eaparcia eif, j&kiegobyśmy 
nie przypusiezali u esób o tak małym czę­
sto poziomie wykształcenia. Otóż hr. Wil­
czek nadesłał na pierwsze urządzenie takiej 
•taeyi ratunkewej materyałów^ w wartośei 
eo najmniej 10.000 zł- wa. (sic), a baron 
Mundy mimo podeszłego wieku - -  ósmy 
krzyżyk zaciężył już na jego barkaeh — 
nie żałował trudów dalekiej podróży de 
Lwewa w eelu zorganizowania rzeczonego 
Towarzystwa. Nie doóó na tera.

Widsąc, że mime pretektoratu tyle sym­

patycznej pani hr. Stanisławowej B a d a ­
n i o we j  do dnia wczorajszego ani Jeden 
cent do kasy Towarzystwa nie wpłynął
— szczegół ten mamy z samych ust br. 
Mundyego — postanowił podjąć się fatygi 
wykładu półtoragodzinnego, ażeby w ten 
sposób otrzymać jaką taką gotówkę dla swe­
go Towarzystwa. Rada miejska złożyła co 
prawda wizytę gremialną wielkiemu filan­
tropowi, co mu zapewne niemało p o c h le b iło , 
ale zapomniano zapytać się go, czy nie po­
trzebowałby już dzisiaj trochę pieniędzy. 
Niewątpliwie nagrodzi to Rada później jak 
najhojniej. Sądząc bowiem po zajęciu po- 
wszechneni, jakie budzi akcya ratunkowa 
barona Mundyego, Rada miejska pospieszy 
wkrótce ze znaczną a stałą dotacyą. Na ra­
zie nie zawadzi skonstatować, że pierwsze 
200 zł., które otrzymał we Lwowie pan 
Mundy, pochodzą z wczorajszego odczytu. 
Nie ma to być zarzutem dla Rady miejskiej 
ani dla jej prezydenta, ale należy zanotować 
ten fakt jako charakterystyczny dla naszego 
•prytu i talentu organizacyjnego.

Wykład rozpoczął się po f r a n c u s k u .  
Baron Mundy, człowiek starej daty, przy­
puszczał bowiem, że we Lwowi* język fran­
cuski jest bardziej od niemieckiego rozpo­
wszechniony. Niestety czasy zmieniły się 
już bardzo i my postąpiliśmy już znacznie 
na drodze kultury austryackiej, której wido­
mym reprezentantem jest wyłącznie j ę z y k  
n i e mi e c k i .  „Odczyt mój ogłosiłem po 
francusku — powiada p. Mundy — nie zna­
łem bowiem dostatecznie tutejszych stosun­
ków, ale wyprowadzono mię z błędu i dzięki 
wskazówkom p. prezydenta wiem dzisiaj, że 
większość obecnych nie zna języka francu­
skiego. Pozwolicie panowie, że będę mówił 
dalej po niemiecku". (Braicoj.

Ciąg dalszy podamy jutro.
Z w ystaw y k rajow ej. Hr. Andrzej 

Potocki przewodniczący komisyi wystawowej 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego za­
wiadomił dyrekcyę wystawy, iż pierwsze ze­
branie delegatów z zachodnich powiatów 
Galicyi edbędzie się dnia 5 kwietnia w Kra­
kowie. Delegatom wystawowym na Francyę 
mianowanym został p. Jan Rajski w Paryżu, 
właściciel wielkiej fabryki haftów artysty­
cznych. Roboty ziemne na placu wystawy 
rozpoczęto przed dwoma tygodniami znacznie 
postępuję. Kieruje niemi p. Arnold Rohring, 
inspektor ogrodów miejskich, twórca parku 
stryjskiego. Biuro prasowe utworzone z de- 
cyzyi wydsiału publicystycznego funkeyonujo 
już od piątku ubiegłego tygodnia i udziela 
informacyi każdodziennie w godzinach od 
3 do 4 popołudniu w lokalu dyrekcyi wy­
stawy.

1,t> „Sokola*. Z powodu świąt wielka­
nocnych przerwo w gi mnastyeznyeh ćwicze­
niach ezłonków, uczniów i uczennic będzie 
trwał* od *8- b. m. do 4. kwietnia 
włącznie.

P a ł a c  k o le i państw ow ej przy uliey 
Trzeciego Maja, znany dobrze nietylko oby­
watelom całego naszego kraju, ale także po­
dróżnym zagranicznym z tego powodu, iż 
• d półtora roku założone w nim pierwszo­
rzędny lwowski hotel „Imperial11, przeszedł 
na własność detychezasowego dzierźawey 
p. Krzysztofa Janowieza, za cenę 290.000 
zł. Cieszy nas bardze, że najpiękniejszy ten 
gmaoh we Lwowie, pomimo zaciętej konku­
rencji, przeszedł w ręce katelickie i to p 
Janowieza, który daje najzupełniejszą gwa- 
raneyę, ’ i i  hotel ten utrzyma nadal na 
jego pierwszerzfdnem stanowisku. O ile 
nam wiademo, newy właśoieiel zamierza pe- 
ezynić jeszcze dalsze ulepszenia, a także 
znajdująty się w głębi pałaeu duży egród 
przystraja i urządza w niem letnią restau­
rację, jakiej brak dotyehezas bardze uczu- 
waliśray. Niewątpliwie stanie się en ulu- 
bionem miejscem schadzek lwowskiej publi- 
eznośei. W dalszej praey zasyłamy p. Ja- 
newiezewi szczere „Szczęść Boże11.

Osmslwi* c lo w e w K r a k o w i e .  W dal­
szym ciągu dochodzeń władz skarbowych o 
nadużycia cłowe, popełnione przez przemy­
canie różnorodnych towarów z Prus, odbyły 
się rewizye u kupców izraelickieh w Oświę­
cimie i Chrzanowie. I  tam znaleziono wiele 
towarów przemycanych. Kilku kupców, nie 
dających gwarancyi odpowiedzialności z wol­
nej stopy, władze skarbowe postanowiły ode­
słać do aresztów sądowyeh.

TV T arnow ie objął w dzierżawę aptekę 
obwodową p. Jan Niesiołowski, cieszący się 
zasłużoną sympatyą całego miasta i okolicy.

N iesu m ien n y  fnnkoyonaryusz. W
Tarnopolu ukończyła się rozpraw* karna

przeciw sekretarzowi zaleszezyokiej Rady 
powiatowej Adolfowi Knauerowi o zbrodnię 
oszustwa. Oskarżony przekonany został, śe 
w ól wypadkach sfałszował kwity urzędo­
we, odnośne sumy pebrał na rzecz swoją i 
ukrzywdził fundusz powiatowy na sumę 
4718 zł. Knauer skazany zosiał na 14 mie­
sięcy ciężkiego więzienia.

Morderstwo. W noey z dnia 17. na 
18. bm. został zamordowany w Soli (powia­
tu żywieckiego), Franciszek Mizia, 56 lat li­
czący, żonaty, ojciec trojga dzieci. Zbrodni 
dopuściła się Karolina Stańeo, z l ;órą Mizia 
utrzymywał stosunek miłosny i jej syn Jan 
Stańeo. Vvinnych oddano sądowi.

L Bochni donoszą: Rada powiatowa 
boeheńska, wskutek jednomyślnej, na wnio- 
»ek p. adw. dr. Józefa Trybulca powziętej 
uchwały, oraz rada miejska bocheńska przez 
swego burmistrza, wysłały do JE. dra Fran­
ciszka Smolki, honorowego obywatela miasta 
Bochni, telegraficznie wyrazy ezci i hołdu 
z powodu zasług tego znakomitego obywa­
tela i posła.

K a u s t r e f *  W Kopalni, w Dąbrowie 
Górniczej w Królestwie Polekiem onegdaj 
przy oczyszczaniu szybu w kopalni usunęła 
się ziemia i robotnicy wpadli w otehłań. 
Dwóch górników postradało życio, trzeci 
uległ ciężkim uszkodzeniom, a dwóch wy­
szło żarowe z katastrofy.

W d ro d z e  n a  S y b ir .  Berliński Yot- 
sog. donosi z Petersburga 22 bm., iż trans­
port 574 więźniów zaskoczony został stra- 
szną zawieją śnieżną śród marszu i zginęło 
280 osób, a między tymi 62 skazańców 
politycznych.

P roces  p rasow y . W Wiedniu rozpo­
czął się wczoraj proces o obrazę honoru, 
wytoczony przez redaktora antisemickiego 
Deutsches Yolksblait Verganiego, przeciw 
Aleksandrowi Scharffowi, redaktorowi Sonn- 
urtd M ontagszeitung. Seharif w pewnym 
artykule twierdził, że Deutsches Yolksblatt 
pobiera podobnie jak inne dzienniki wiedeń­
skie pauszalia od banków. Vergani twierdzi, 
że kwoty płacone przez banki, etanowią ho- 
noraryum za ogłoszenia, co piawda wedle 
„taryfy podwyższonej11. Kilku świadków ze­
znało, że wprawdzie za inseraty te płacono 
Yolksblattowi „podwyższoną taryfę11, ale że 
inseraty się nie pojawiały. Vergani odpe- 
wiada, że kwoty te stoją jeszcze w księgach 
„otwarte*. Dziś prooes się skończy.

F a łszo w an ie  b an k n o tó w . Władze 
wiedeńskie posiadają obeenie 63 egzemplarz# 
fałszywych 50-.reńskowych banknotów dru­
giej emisji i śledzą pilnie za wykryciem 
fałszerzy. Banknoty te różnią się od pra­
wdziwych tem, że w tekście niemieckim w 
słowie „angenommen11, zamiast „o” jest „e„ 
i dalej, że pomiędzy książką, a ehłopeem, 
zamiast „O Gulden*1, wylitografowano „O 
forint®.

S tre jk .  Robotniee w fabrykach wełny 
w Nowym Peszcie zastanowiły praeę.

K a ta s tre fą .  W dolinie rzeki Missisipi 
straszliwy orkan zniszczył do szczętu miasta 
Tunica i Cleveland.

W Kolumbji niedaleke ed miasta Po- 
payan zapadła się * ziemię góra Oruizle- 
raa, Zginęło przy tem 12 osób i około 100 
sztuk bydła.

m ln jsee  b ó n a n a  wybrała Akade­
mia francuska członkiem swoim znanego 
deputowanego i byłego ministra p. Challe- 
mel-Laoour’a — konserwatystę.

Wfelat ś w ia t  W ęgierski. Ks. A rt i r  
Odesealchi miał przed niedawnym ezasein 
z hr. Grzegorzem Bethlenem z powodu gło­
śnej afery — chodziło o żonę keięeia — 
pojedynek pod najcięższymi warunkami, któ­
ry się jodnak skończył bez rozlewu krwi, 
ala też i bez pojednania się przeciwników. 
Przed kilku dniami spotkali się znowu obaj 
wrogowie w sali posiedzeń wydziału komi­
tetu barckicgo, którego obaj są członkami. 
Posiedzenie już rozpoczęto gdy wszedł hr. 
Bethlen. Ks. Odescalehi skoczył zs swego 
krzesła i zawołał, że ni# pozostanie w sali 
jeżeli wydział zezwoli na obeenośó w niej 
hr. Bethlena, którego nienawidzi jake bu­
rzyciela swego ogniska domowego Żupan 
naturalnie oświadczył, że nie meże się mię- 
szaś w prywatne sprawy ezłonków wy zi u 
i posiedzenie poszło swoim trybem, o u o 
cieniu jednak obrad posłał hr Bethlen ks. 
Odesealchiemu sekundantów. W pierwszym 
pojedynnu był hr. Bethlen wyzwanym.

J> k a r* tw o  n a  ln f l ien cę .  Warszaw­
ska Ga*' policyjna  zaleca jako środek prze­
eiw influency przepis następujący: „zmię-
szaó szklankę herb. betouiae, pół szklanki 
foeis safoiae, pół szklanki flor chromonil

i jedną łyżkę stołową liśei laurowych ; mię- 
szaninę tę naleśy gotować w wodzi* prse* 
dwie godziny, a odwar pić w dowolnej ilości 
na noo, przed udaniem się na spoczynek11.

M łoda a r u c h l iw a  firma „Gergowiee 
i Bauer* zaehęceni. powodzeniem, jakie 
miały wydań- priez nią karty koresponden­
cyjne — wypuściła w świat listowe papiery 
z bardze pięknie wykonanemi widokami 
Lwowa,

Z m arli.
W a r e u k o  F r a n c i s z e k  d r . ,  16 . bra. w M  u-

ik u  n 31 r. t. W  r. 1887 o g łe s ił eenną praoę 
pt. „M ię śn ie  •croa11. N astęp n ie  m im o ehoroby 
p ie iiiow e j p ra to w s ł nieuetanaie, lw ła s s c s t  n a  
polu archeologii. Jego ba d an ia  nad g ro b o w ijk am ' 
pogańsk iem i w  oko licach  B o ry io w a  i L e p e t  p rzy ­
jęła A ka d e m ia  em iejętne ie i w  K r a k o w i*  t  »- 
znaniem .

K e s t r * w ie k i  Józef 1*. obywatel gub. w.loa- 
• kiej, w  W am aw ie , w 05 r  ś.

K n a o e r  F r a n c i s z e k  K s a w e r y ,  brat sn aae - 
go kupea w *  Lw ow ie, przeżyw szy  lat 4 3 .

G r ^ b e w s k l  E n r « n U e a ,  nacze ln ik  eądu w 
T łum aczu, !16 bm.

S id o re w ie z  S t a n i s ł a w ,  obywatel m. Lw ew a, 
przeżyw m y lat 81. lio rąe y  patryeta, w r. 1841 
rów nocześnie  a *  Sm e lką  i Z iem ia łkew sk im  dosta ł 
•ię i śp. S ide row ie z  pod zarzutem  id r a d j  s ian a  
do w ięa ien ia. N i *  m óg ł też w ziąć  u d z ia łu  w  pow ­
alaniu  narodow tm  a r  1863, niem niej jednak od­
da ł aię a p ra w ii j  ea łym  zapa łem  i  tu n a  m iejsca, 
pratowaJt gorliw ie, l  a pc.5y tk ia m  P ia n a  w ił  ta ł
p rztz  cza i pew ien m audat r a d z i e c k i  zage
m iaita.

Odpowiedź A dm tnłstrueyl. Wieleb.
ks. Siasicki w K n y u c iu  nad Dniestrem. 
Gazeta zapłacona de keńca marca. Wysyłki 
ni* wstrzymaliśmy. Kióreg* numeru brak? 
poszlemy powtórni#.

Kwesta wielkanocna
Kwesta na rzeez Kościołów podczas obeho- 

du grobu Zbawiciela istnieje od niepamię­
tnych czasów. Pobożnego obowiązku zbiera­
nia ofiar podejmowali się kapłani ora* służba
kościelna.

Damy-kwestarki po raz pierwszy poja­
wiły się w kościołaeh w Polsee w końcu 
zeszłego stulecia, o ozem pamiętniki tej e- 
poki wspominają, że „dygnitarki eo przed­
niejsze w kościele w wielki piątek obehodłi 
ły pobożnych z puszkami i uzbierane pie­
niądze rozdawały biednym.

Taka forma kwestowania pr*e* długi 
czas była utrzymaną, gdye w samych po­
czątkach istnienia Towarzystwa dobroezyn- 
ności sprawione zostały dla dnm-kwestarek 
puszki w formie zgrabnyeh szkatułeezek. Z 
czasem tace zastąpiły owe puszki, leez za­
wsze chodzono e niemi po kościele, później 
dopiero, a mianowicie około 1848 r., widoi­
my już stoliki, okryte kosztownemi gobeli­
nami i makatami, a w około nieh damy, 
stukające pieniążkiem w taekę dla zwabie­
nia ofiarujących datki.

Kwesta była już zbieraną nietylko na 
kościoły, leez i na rozmaite instytucye filan­
tropijne, oraz specyalne cele. Zachodziła w 
tem wszakże nazbyt wielka dowolnośś i brak 
kontroli. Jakkolwiek nikt nie posądzał * mal­
wersacje, przecież zwYezaj zabierania pie­
niędzy dc dema, samowolnego rospersądza- 
nia niemi, musiał wywołać pewną podej­
rzliwość, boć grosz publiczny winien byi 
zawsze należycie i ściśle kontrolowany i dla­
tego zorganizowano kwestę wielkanoeną na 
sposób de dziś praktyko trany.

Oprócz miedziaków i drobnej srebrnej 
menety, ofiary ubogieh, najpoźądańez* — 
gdyż z takich drobiazgów tworzyły się naj- 
znaezniejsze kwoty, dla popisu rzucano na 
tace kwestarek złote ora* banknoty.

Z czasem w y ro d z ił się fałszywy wstyd, 
który skłania nio mogąeyeh się zdobyć na 
obfito** datki, de amijania etolików. Zdaj# 
się  wielu, te kilka lub kilkanaście gressj 
rsnconyeh na taeę, uwłacza i#h godnośei 

To fałszywe poję.ie prsetrwał# niestety i 
de naszych czasów.

Z drugiej znowu strony dopuszczane się 
nieraz grzesznej mistyflkaeyi jeżeli się *wa- 
źj na miejsee kwest, ieh cel j uroezjstośó 
•hwili. Kiedy kursowały dukaty, były mię­
dzy niemi obrzynane t. z. „kulfony*. Otóś 
takich kulfonów najwięeej rzucane na tae* 
kwestarek, a do najwięksiego szyku zalicza­
no dukata ezy tei kilka owinąć w banknet, 
który niedbało, w formio iwitka, nmiosioia- 
no przy taey.

UCZNIOWIE Z EMAUS
O powleió T. W y że  w y.

(C iąg d a ln y .)

niemaJezus mię ukarał! Bo, przecież 
iekssej przyjemności, jak nosić wspa- 
lałe togi i żyć w zbytku. Nie czułem 
go dawniej w Kafarneum, ale czuję to 
raz, teraz kiedy nie mogę nawet zna- 
ść dość starych galonów po rowach 
3y niemi obszyć kraj mego płaszcza 
arego.

Zatrzymawszy się trochę i west_ 
inąwszy, ciągnął dalej opowieść.

— Bogaci Rzymianie zakupywali ma- 
widła i posągi, ja  kupowałem takie, 
ieznaidując w tem  przyjemności. Mój 
tendant zmuszał m ię  do kupowania 
i«ł w których ja  nic me widziałem, a 
e pozwalał nawet oglądać tych, które 
nie się podobały, mówiąc, że są gmm-

i w Złym guście. Kupiłem raz za­
walony posąg ua wagę rfotai, » ledwie 
i nabyłem już go osądził każ y y 
m i śmiesznym. Posąg się niez , 
lko pierwej zdawał s i ę  b j c .̂z ie  . 
iwnego Fidiasza, a potem już mm me 
rł.

Fatalizm, mówię ci, kara Jezusa! Ah 
lybym mógł jeszcze dawać uczty, Kle- 
asi*, byłbym szczęśliwy. Niestety, i w 
ch nieznalazłem użycia. Wyprawiałem 
esiady, które kosztowały miesiące przy- 
ttowań i niesłychane sumy. I cóż? na- 
ywano masami do mego pałacu, jedzo­

no, pito, a ja  stał*m przy drzwiach wi­
tając i nie mogąc nawet spocząć. My­
ślałem, że uabył*m przynajmniej sławy 
w świecie. Słyszałem, co mówiono o 
mnie: goście moi opowiadali sobie hi-
storyę mojej fortuny, oskarżano mię o 
złodziejstwo, wyśmiewano zły gust mego 
umeblowania. Pogardzano mną, szydzono 
ze mnie !

Byłem bogaty, a wszystkie przyje­
mności mego bogactwa przeszły na in­
nych, ponad moją głową. Inni spożywali 
wymysły moich kucharzy, inni oglądali 
moje posągi, inni bawili się na moich 
festynach. A w zamian za to pogardzali 
mną i wyszydzali.

Zapragnąłem ożenić się. Zażądałem 
ręki najpiękniejszej i najelegantszej z po­
między młodych patrycyuszek i otrzy­
małem ją zaraz, co mię kosztowało uie-
skończenie wiele zawiści i zazdrości. 
I stało się z moją żoną to, co ze wszyst- 
kiem. Inni z niej korzystali. Dla innych 

ona słodka, dowcipna, piękna, peł- 
•I1^ u ’ mnie zaś zamsze dawała

P ac, te oddała mi rękę tylko dla
mająiku. A jak mię traktowała,

już i me wspomnę.

UV 5 CZęście- Oceniłem się powtórn e z młodą, nieznajacą świata 
Sycyhanką. Byłem pewny, *e będzie mię 
kochała. Niestety przekleństwo Jezusa 
przeszło po mnie. W pierwszych tyeo- 
dniach myślałem, że będę szczęśliwy 
ale zaledwie przybyła do Rzymu, zale­
dwie zobaczyła się otoczona bogactwami 
i młodzieżą rzymską, wtenczas, mój 
przyjacielu, ‘stała się sto razy gorszą niż 
była moja pierwsza żona.

Zrezygnowałem z rozkoszy m ałżeń­
skich. Byłem bogaty, mogłem korzystać 
z miłości krótkich, które niezawodzą 
nigdy. Znalazłem nawet jedną młodą 
żydówkę z Gabaon. Ah, Kleofasie, gdy­
byś był ją  widział! Była ona tak pię­
kną, tak czułą, tak niewinną. Ah, gdy­
bym mógł zobaczyć ją jeszcze. Czemże 
jest życie bez niej ?

Kleofasowi zdawało się, że jego stary 
przyjaciel zwaryował, tak bowiem bił 
się w piersi, rzucał i płakał.

- Potem tak mówił Simeon dalej:
— Jezus mię pokarał. Trzydzieści 

lat szukałem rozkoszy, a znalazłem tyl­
ko cierpienia. Niedawno wynalazłem, jak 
mi się zdawało, nowe jej źródła. Posia­
dałem dużo złota, więc zacząłem cieszyć 
się samem tegoż posiadaniem » samym 
widokiem. Zgromadziłem monety złote 
w jednej sali mego pałacu, przeglądałem 
się im, ważyłem je, przesypywałem z je ­
dnej kasy w drugą, a czynność ta sta­
wała się dla mnie rozkoszą. Aż razu j e ­
dnego napadli na mój pałac nieznajomi, 
zabrali moje skarby, unieśli całą moją 
garderobę, wszystkie moje meble aż do 
posągu, który przestał być piękuy. Tak, 
ci nędznicy zabrali mi wszystko. Gdy- 
byż to przynajmniej byli ci ludzie, któ­
rzy powierzyli mi swoje majątki, dla 
min kafarnejskich ! Ale nie, byli to nie­
wolnicy, o których egzystencji zalewie 
wiedziałem. Widzieli, że prowadzę życie 
zbytkowne, że religią moją, jedynem ce­
lem życia było bawić się i używać, za­
pragnęli więc sami zabawy i użycia i 
zabrali mi wszystko. A zabrawszy wszy­
stko, wypędzili mię z mego domu.

Musiałem opuścić Rzym., ponieważ 
w dniu, w którym dowiedziano się, że 
byłem okradziony, spostrzeżono się, że i 
ja  byłem złodziejem.

U c i e k ł e m  d o  Kafarneum. Krewni moi 
p o m a r l i ,  dzieci m y c h  D r z y j a c i ó ł  nie po­
znały mię.

Wróciłem i idę przed siebie, A co 
jest najstraszniejszem, to żądza, która 
mię pożera. Pragnę jeść ptaki z Indyi, 
a nie mam chleba, pragnę nosić płaszcze 
purpurowe, haftowane złotem, a korpus 
mój tak nieforemny i twarz tak brzydka, 
że wszystkie ozdoby czynią mię tem 
śmieszniejszym. Pragnę dźwięku złota, 
a nie posiadam nawet drachmy. I ja, 
z moją postacią złamaną, bezzębnemi 
usty, z łysą głową, ja  pożądam kobiet! 
Zobaczyłem wczoraj w Arad młodą wie­
śniaczkę przy studni, a przypomniawszy 
sobie przypowieść żebraka, chciałem ją 
uścisnąć. Zaczęła mię bić oboma pięścia­
mi i zawołała swego męża, który bił mię 
takie. Wesprzyj mię, Kleofasie, czuję, że 
umieram. ** *

Czaa było, aby Simeon przestał mó­
wić, bo już biedak ledwie dychał. A 
Kleofas ze swej strony pragnął także 
się pożalió.

— Biedny Simeonia — zaczął, gdy 
usiedli. — Dawno już pozbyłem się 
wszelkiej próżności. Nie gniewaj się, 
gdy ci powiem, że twrnja opowieść prze­
konała mię, że byłeś głupcem, ponie­
waż z dwóch przypowieś i, opowiedzia­
nych nam przez Jezusa tego smutnego 
wieczoru w Emaus, wybrałeś tę, która

nie miała żadnego znaczenia. Była to 
tylko jedna z tych poetyezDyeh i wzru­
szających przypowieści, które on tak lu­
bił. Przeeiwnie druga przypowieść miała 
myśl jasną, którą z»raz zrozumiałem i 
którą kierowałem się przez trzydzi«ś«i lat 
życia.

Myśl, jaką wskazał mi Jezui w tej
przypowieści, była ta: że tylko wiedza 
jest kluczem do nieba. Niki tam nie wej­
dzie, jeśli się nie stanie mędrszym od 
mędrca z Egiptu, któremu się zdawało, 
że wiedział wszystko. Była (o prawda, 
którą przeczuwałem oddawna. Postanowi­
łem więc po rozstaniu się z tobą do tego 
tylko dążyć, aby stać się uajuczeńszym i 
najrozumniejszym z ludzi — i mogę po­
wiedzieć, żo doprowadziłem do tego. Pod­
czas gdy ty zbierałeś w Rzymie marne 
i próżne bogactwa, ja  żyłem w Aleksan- 
dryi, pobierając nauki od mistrzów we 
wszystkich kierunkach wiedzy. Wkrótce 
wtajemniczyłem się we wszystkie wiado­
mości znane, a niektóre sam zbadałem, 
Dżień i noc uczyłem się, nie miałem ani 
przyjaciół, ani kochanek, miałem tylko 
niezliczoną ilość uczniów. Długi czas 
przygotowywałem się do używania szczę 
ścia, pmieważ sądziłem, że „
śliwym zaraz, skoro tylko pozna ro-

ZUW  u f  p e s z y ł e m  Fjeciw  Je­
zusowi 1 Pewnego dfl.a o worzy/y ml 8 
oczy i Skończyła  się radość moja. Pozna­
łem wtedy, ż® ' 0 m p>-awa 
natury, M ?  tl! , t y  czcze formułki. 
Nasi ojcowie mieli inną  wiedzę, która 
uważali za w ieczną, jak my naszą a oto 
ząledwie ślad pozostał p0 niej. Spostrze­

głem, żo cała nasza wiedza polega na 
ciemnych hipotazaeh. Ile hipotez, tyl* 
urojeń, mój Simeonie. Przekonałem się
0 tera w dniu, w którym otworzyły mi 
się oczy. I eiągle widzę upadające przed 
nowemi faktami, jedno po drugiem z tyeh 
praw, zwanych powszeebnemi. Uczyłem, 
że cuda są naturalnym objawem, których 
prawa powinna odkryć moja wiedza; a 
ciągle spostrzegałem, że te objawy na 
pozór najnaturalniejsze były jeszcze cu­
dami, których praw nie odkryje nigdy 
żadna nauka. Gdyby p rz y n a jm n ie j  rozum 
ludzki mógł być pewnym, Poznał fa­
k ty , czyny, nie znając ick praw, ale ni*
1 to jest niemożliwe. Kakty, tak jak nam 
się przedstawiają, ®ł tylko wynikiem na­
szej myśli, nic, absolutnie nic nie prze­
konuje nas, ż° istnieją p0 za nami. Ni* 
możemy nawet odróżnić marzenia od
r z e c z y w i s t o ś c i -  A na poezątku i na końeu
wiedzy —■ tajemnica. Nie ma sposobu 
odgadnąć przez  naukę po«zątku ni celu 
niczego.

. Ot°, czego się dowiedziałem, Sime­
onie, a wiedza praktykowana w takich 
warunkach wydawała mi się czczą i wsty­
dziłem się, że tyle sił jej poświęciłem, 
pocieszałem się jedynie tą myślą, że jeśli 
moja nauka była próżna, to przynajmniej 
nie zaszkodziła nikomu.

A w chwili, gdy starałem się tak 
pocieszać, podniosłem głowę, którą przez 
dziesięć lat trzymałem zwieszoną nad 
książkami. I ze zgrozą zobaczyłem skut­
ki, jakie wydała moja nauka, o której 
sądziłem, że nikomu zaszkodzić nie mo­
że. Zdawało mi się, ie życie milionów 
ludzi zostało przez nią zwichnięte.

(C. A a.)
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Pewien dobrse znany przed 30. laty prze 
mysłowieo w ekseentryczny sposóD składał 
datki. Sporządzał on ruloniki z now ych  mie 
dzianych pieniążków, kładąc z obu stron po 
dukaeie. Tym sposobem złoto przeświecało 
umyślnie niedoehodzącego po obu stronach 
papieru i dopiero, po rozdaroiu obwoluty 
przekonywano się o zaw arto śc i środka.

Był to sobie figielek, lecz często kwes 
tarki otrzymywały liczmany w postaci ma 
rek blaszanych, zamiast złotych monet. Po 
dobne żarciki dowodziły tylko, że ich auto 
rowio mają źle w sercu a pusto w głowie 

*

Redakcje pism przyjmowały dawniej o 
głoszenia o damach, mających kwestowaó 
od każdego kto się zjawił, co wywoływało 
mnóstwe reklamacyi. Obecnie listy kwestarek 
i wszelkie poprawki oraz uzupełuienia dru 
kowane są jedynie na podstawie autentycz 
nych doniesień.

Damy, które dziś otulone w ciepłe futer 
ka i okrycia siedzą przy stolikach w świą 
tyniacb, nie mają pojęcia o poświęceniu 
pracy kwestarek, które obchodziły pałace 
domy poddasza do suteren, prosząc o da­
tek dla biednych. Leoz czas zakończyó na 
»e  wspomnienie o kweście Wielkanocnej 
łączącej się ze zwiedzaniem grobów Zbawi 
eiela. Obchód pamiątki odkupienia z położę 
niem datków na taee kwestarek, stanowią 
dwa najpiękniejsze uczynki chrześciańskie 
modlitwę i jałmużnę.

Oby jałmużna jutro i pojutrze, jaknajob 
fleiej dopełniła modlitwę !...

Począwszy od dnia jutrzejszego we Lwowie 
aa dochód ubogich wstydzących się żebrać 
a zostających pod opieką męskiego towa 
n/siwa św. Wincentego a Paulo, odbywać 
się będzie kwesta przy Bożych Grobach 
w następującym porządku:

W k o ś c i e l e  k a t e d r a l n y m :  
Gzwarteli: 9—10 p. Jadwiga Paparo 

wa, 10 —11 p. Leonowa Syroczyńska, od 
11 — 12 p. Zofia Lotek, 12—1 p. Urbaó 
■ka, 1 — 2 ks. Kalikstowa Ponińska, 2 — J 
p. Kosińska, 3—4 p. Hipolitowa Bohdan, 
i — 5 p-. Jełowicka, 5— fl p. Mareelowa 
Czajkowska 6 — 7 p. Ludwika Ja ia  Cha­
mice.

P iątek: 9 — 10 p. Staniiławowa Thul- 
liowa, 10— 11 p- Stanisławowa Badeniowa, 
11 — 12 p. Walerya Jędrzejowiczowa, 12— 1 
p. Dąbrowska, 1—2 p. Janda 2—3 p 
starościna Kosińska, 3 — 4 p. Hipolitowa 
Bohdan, 4—5 p. Czermińska, 5 - 6  p. Nie 
■abitowska, 6—7 p. Ludwika Jasa Cha 
miee.

Sobota : 9 — 10 p. Tadeuizowa Sołowij 
10—11 hr. Stanisławowa Badeniowa, 11— 12 
p. Niezabitowska, 1 2 —1 p. Łopuszańska 
Tadeuszowa, 1—2 Walerya Jędizejowiezo- 
wfl, 2—3 p. Janda, 3 - 4  p. Bronisławowa 
Łozińska i p. Włodzimierzowa Witowska, 
4—6 hr. Felieya Mierowa, 5—6 p. Helena 
Szeliga Łyszkiewiez i p. Wanda Eiuiin- 
berg, 67 P- Dąbezańska Łaszkowa,

W k a t e d r z e  o r m i a ń s k i e j :  
Ctwartek: 9 - 1 0  p. Aniela Boraezek, 

10—11 p. Wanda Szczepańska, 11 —12 pp. 
gunaszowskie, 12—1 br. Julia Romaszkan 
t  pn. Moising, 1 2 Celina Szeliska, 2 —3 
p. Preslowa, 3 —4 p. Eugeniiiszowa Wę- 
dryehowska, 4 6 hr. Bojemirowa Starzyń-
*ka, 6 — 6 p. Emilia Praanowska, 6 —7 p. 
Maryanowa Łomnieka.

Piątek-. 9 —10 p. d’Endel, 10—11 p. 
Ptesien, 11—12 p. Helena Szemeleweka, 
1 2 - 1  br. Julia Romaizkan z pn. Mossing, 
1—2 p. Bimerowa, 2—3 p. Leszkowa 
Dąbezańska, 3- - 4  p. Leonowa Syroczyńska, 
4 —6 p. Kazimiera Jaroeiewiez, 5 —6 r. 
Tadeuizowa Łopuszańska, 6—7 p. Mikoła- 
jewa Epsteinowa.

Sobota: 9 - 1 0  p. Bronisława Sefero- 
wiezewa. 10—11 p. Pressen, 11—12 p. 
Helena Szemelewska, 12—1 br. Julia R»- 
masskan ■ pn. Messiag, 1—2 p. Drohe- 
kaupil, 2—3 p, Gerstmanowa. 3 —4 p. Ce- 
lina Szeliska, 4 —6 p. Jełowieka, 5 —6 p. 
Kolińska, 6 — 7 p. Ignaeowa Dreiler.

W k i l i i i l e  0 0 .  B e r n a r d y n ó w :
C'itcartek: 9 —10 p. Dreilerowa, l( j— 

11 p. Jaliuseewa Kamińska, 11— 1 2  p, 
Kasimiera Kenepkowa, 12 — 1 p. Stanisła­
wowa Chołoniewika, 1—2 P- Dąbezańska 
Leszkowa, 2—3 p. Karelowa Bielańska, 
g  4 br. Gestkowska, 4 —5 p z Wiśniew­
skich Myilowika, 6 - - 6  p. Epitein Mikoła- 

6—7 p. Helena Szeliga Łyszkie-

1 2 - 1  
2 p. Je 
rska. 3-

4  5 p. z Wiśniewskich Mysłnw-
p. Mareelowa Czajkowska, 6—7

jowa,

* ltip ią t e k : 9 — 1 0  P- A ugustow a Łozińska
1 0 - 1 1  P- Celina Skrzyńska, 11— 12 p. £ a_ 
iinira Konopkowa, 1 2 - 1  p. W itowska

pfłodzimierzowa, 1—2 p. Jełowicka, 2 3
_ Tadeuszów# Szartowska. 3 — 4  p. Jadw iga

’ A K  tv w i e rnPaparowa,
ik a  6 — 6
n, Chaberska ,

Sobota-. 9 —10 p. Augustowa Łozińska, 
,0 — 11 p. Marya hr. Baworowska, 11— 12 
B Ju lia  Szabel, 12— 1 p. Vrabec, 1—2 p. 
Gostyńska, 2 - 8  p. P i-w low i. 3 - 4  p. Li- 
V. Kawerowa. 4 —6  p. Biernerowa, 5 - - o  

J Ja rz y m o w sk a , 6 7 p. Wantowa Ka-

rolowa. , n f l  D e m i k a n ś w :
W k , q__lO  p * Romaszkanów

(Jncartek:  » p ąWi 0wa Dąbrowska,
S iyfarth , 10— 11 P- 19— 1 P- Yrabee
1 1 - 1 2  p. Marya Poreeri, 12 - P 3
1—2 Mieczysławowa Jam rógie .
p. Tadeuszowa Kopystyńska, o '4 P- 
Ulaławowa Librew ska, 4 - 5  p. (f # ] -
tow ska t  pn L ityńską 6 - 6  p. K&™lowa
Bielańska.

piątek: 9—10 p. Dreilerowa, 10—H  
p. Jadwiga Papara, 1 1 — 12 p Kazimiera
JBroiiewiiti 12 1 p. Zarembina, 1 — 2 P- 
4’Eudel, 2 - 3  P- Bieiań8kai 3 _ 4  p Mar_ 
«tt owa Thulliowa 4 o p. Juliuszowa Ka- 
luńlfcka, 6 - 7  Stanisławowa Thulliowa.

Sobota: 9 — 1® P- ^^udysław ow a P ila- 
Wwa, 1 0 - 1 1  p- Czermińska, l l _ i 2 p 
Borieri. 12 —1 P* W anda Szczepańska, 
1— 2 p. Andriejowska- 2 - 4  p. Pokornowa,
4 — 5 pp, Kunaszowski«f 5 P* Stanisła­
wowi Thuliowa.

w  k o ś c i e l e  św. M i k o ł a j a :  
Sobo ta :  9— 10  p. RóżaTohtowa, 10 — 11 

P. Kadyowa, 11— 12 p. Maciejowa Mora- 
l^ewska, 1 2 — 1 p. Bielańska, 1— 2 P- Ma­
ry* Zająozkowska, 3—3 p. Ewa Zajączkow- 

3 4 ks. Jabłonow ska, 4—3 P- Mar­
k o w a  Thuliowa, 6 — 6 p. ■ Romaszkanów 
Seyfarth.

W k o ś c i e l e  św.  Ma r y i  M a g d a l e n y :
P ią te k : 1 —  2 p. Wanda May, 2— 3 p. 

Adolfina Wysocka, 3—4 p. Kochowa. 4 —5 
p. Sędzimirowa Jadwiga, 5—6 p. Daniel- 
cowa Helena, 6 —7 p. Kłeberowa Julia, 
7— 8 p. Marya Lewicka.

Sobota: 10 —11 pp. Dzikowskie, 11 —12 
P- Wysocka Adolfina. 12— 1 p. Wanda May, 
1—2 p. Julia Kłeberowa, 2—B p. Marya 
Lewicka, 4 - 4  p. Kochowa, 4—5 p. Cham­
ska, 5 — 6 p. Matyskiewiczowa, 6—7 p. Ma­
rya Danjeleowa.

Sztuki piękne.
* RnportftHr t fn t ra ln y .  W teatrze kr.

Skarbka: Dziś we środę „Lunatyczka", o- 
pera w 3. aktach a 4. odsłonach Belli- 
nie'go. Występ pp.: Julii Biondelli, Aleksan­
dra Myszugi i Juliana Jeromina. Jutro we 
czwartek, w piątok i w sobotę przedstawie­
nia nie będzie,

* I r z y  h ii i i iureski do śpiewu utwo­
ru St. Niewiadomskiego wyszły nakładem 
księgarni Jakubowskiego we Lwowie. O pieś­
niach tych pisze znany kompozytor i kry­
tyk p. Jan Gall następujące słowa: Sympa­
tyczny kompozytor lwowski, którego „Kolę­
dy", wykonane niedawno w krakowskiem 
towarzystwie muzycznem, ogólnem cieszyły 
się powodzeniem, wydał świeżo pod nazwą

Humoresek do śpiewu" trzy piosnki do 
słów Asnyka i Rossowskiego. Pierwsza 
nich „Między nami nic nie było", należy 
do dawniejszych utworów St. Niewiadom­
skiego i jeżeli nas pamięć nie myli, raz już 
drukowauą była w Warszawie. Jakkolwiek 
popularniejszą i chętniej śpiewaną przez 
artystki i amatorki jest istniejąca do tych 
samych słów melodya Zarzyckiego, my jed­
nak ze względu na lepszą deklamacyę i u 
datniejszą formę przekładamy piosenkę Nie 
wiadomskiego. Nie ma w niej tej jednostaj- 
ności rytmicznej i tego pośpiechu, zmierza­
jącego niemal do wyśpiewania jednym tchem 
całego poemaciku Asnyka, a który to po­
śpiech, zwłaszcza pod koniec piosenki Za­
rzyckiego, zawczesnie na nas działa niepo­
kojąco, ali jest przeciwmis dosyć dużo roz­
maitości rytmicznej i rzecz cała dzieli się 
bardzo szczęśliwie na fazy pod względem 
muzykalnym i deklamacyjnym logiczne. Dru­
ga z humoresek „Rezeda", (słowa Rossow­
skiego), jest dla nas sympatyczniejszą. Tyle 
tam wdzięku meiodij i tyle gustu w trakto­
waniu głosu i akompaniamentu, że uważamy 
ją nietylko za jedną z najlepszych piosnek 
polskich w tym rodzaju. Jeżeli mamy ko­
niecznie szukać zarzutu, to tyczyć się on 
może jedynie początkowych wyrazów tekstu 

ogródku dziś ślub lilii z fiołkiem", 
któn ir przepisanem przez autora tempie 
asno wypowiedzieć trochę niewygodnie. 

Ostatnia pieśń „Z księgi Genezy", (słowa 
Asnyka) niemało tak ie  posiada zalet, tylko 
melodya jej i naitrój niezupełnie usprawie­
dliwiają zaliczenie do humoresek. Pieśń ta 
nie brzmi figlarnie, a nawet w końcowych 
kilku frazach łza po za uśmiechem się kry­
je... Nowe pieśni Niewiadomskiego znajdą 
niezawodnie wkrótce licznych wielbicieli, 
gdyż oprócz wymienionych już zalet posia­
dają i t,ę u nas bardzo ważną, że są nie­
trudni. Niemiickie tłómaczenie R. Steingra- 
bera iddajs wiernie myśl oryginału i przy­
lega dokładnie do melodyi. Zewnętrzna stro­
na wydawnictwa bardzo gustowna — co )uż 
w yłąeaną jest zasługą młodej firmy nakła- 
diiiusej Jakubowskiego i Zaduiewieza.

* szt uki  nr. 5 zawiera: Bli
ziński" przez Dobre wolskiego, „Znawstw 
prawdziwe i rzekome" Gersona, „O tow 
Bztuk pięknych" Lewandowskiego, „W sza

Najnowszy ukaz zarządza rusyfikacyę 
wszystkich prywatnych zakładów nauko­
wych w dorpackim okręgu szkolnym.

Do Rady stanu mają wkrótce być 
wniesione projekta co do zmiany istnie­
jących przepisów paszportowych i zapro­
wadzenia państwowego monopolu wód 
czanego w czterech wschodnich guber­
niach.

Na jednem z ostatnich posiedzeń 
rady gminnej miasta Petersburga rzuci” 
się pewien człowiek na jenerała Durno 
wo, który jest członkiem tej korporacyi 
i zbił go kijem. Człowiek ten pochodzi 
z Charkowa i od wielu lat miał pałać 
nienawiścią ku jen. Duruowo, który od­
mówił poparcia niektórym jego 
budowlanym.

planom

Z Kopenhagi zapowiadają, że cesarz 
Wilhelm w lecie w czasie pobytu caia 
w Fredensborgu (w Danii) przybędzie 
tamże w odwidziny do rodziny królew­
skiej.

Antisemit Ahlwardt objeżdża swój 
okręg wyborczy w prawdziwym tryumfie 
i opowiada na zgromadzeniach, że rząd, 
i parlament uknuły przeciw niemu spi­
sek. Wyborcy przyjmują go entuzyasty- 
cznie.

Jeżeli Koło polskie nie wyciągnęło stąd 
jednak natychmiast zwykłych w takich 
wypadkach‘.parlamentarnych konsekwen- 
cyj,  to polega to tylko na gorącej chęci 
nie wywoływania w tej i tak zawikłanej 
sytuacyi parlamentarnej nowych polity­
cznych kornplikacyj, które zwłaszcza ze 
względu na rozpoczętą operacyę regula­
cji waluty mogłyby państwu przynieść 
szkodę.

W ożywionej ayskusyi, wywiązanej 
na ten temat wśród uczestników z 
madzenia, wyrażali między innymi pp 
K r z j s z t o f o w i c z  j T h e o d o r o w i  
opinię kraju całego o tein niemilem zaj­
ściu a zgadzając się na wywody posła 
Wielowiejskiego oraz pochwalając staio- 
wisko Koła polskiego, uderzali” na nie­
słychane zapomnienie się ministra kar­
bu i wrazie wystąpienia tegoż wobec 
kraju naszego, któremu należy się ze 
strony rządu, jeżeli nie naprawienie 
błędów popełnionych przez jego poprzed­
ników, to w każdym razie ścisła spra­
wiedliwość. Zgromadzenie uchwaliło wre­
szcie jedm myślnie rezolucyę dającą wy­
raz oburzenia kraju na nielojalne i 
krzywdzące zachiwanie się ministra 
Steinbacha.

TELEGRAMY.

odrzucił ustawę zapro- 
od fortepianów i li-

Senat francuski 
wadzającą podatek
bervi

Komisja d la  sprawy panamskiej wybra­
ła Yalle’a referen tem . Wczoraj pizesłuchano 
ponownie A n d r ie u fe g o , k tó ry  twierdzi że 
rz ą d  nie chce u w ię z ien ia  Artona On (An- 
drieui) w y śled z iłb y  i uwięził Artona naj- 
a , iPi w 10 d n iach , gdyby mu dodano ko­
misarza policyjnego.

Ąjeneya Dalziel" donosi z Rzymu: No­
we dokumenta w sprawie stosunku br. Rei- 
nacha z Crispim, świeżo ogłoszone, spra­
wiły głębokie wrażenie w świecie polity­
cznym. Oczekują nowych wyjaśnień Cri- 
spiego, gdyż wobec tych dokumentów, do­
tychczasowe jego tłumaczenia są zupełnie 
niewystarczającemu

Kroi serbsk i A leksander podziękow ał 
telegrafem  su łtanow i za niezw ykle wyszcze 
góln iające przyjęcie m atki swojej N a a i.

rej godzinie" Laskowniekiego, Listy, ete. 
Wśród ilustraeyi uderza piękne studyum 
Maryli Młodnickiej

Ostatnie wiadomości
Z W i e d n i a  piszą uara : Obecni

pod przewodnictwem cesarza odbywają 
się k o n f e r e n c j e  m i n i s t r ó w  a u 

t r y a c k i  ch  i w ę gi  o r s  ki  ch w kwe 
Styi budżetu wojskowego na r. 1894 
przygotowania przedło/eń dla delegacyj 
Chodzi o nowe ofiary na dalsze uzbro 
jenis wojska, o dalsze podwyższenie 
stanu kompanii o 9 żołnierzy — dotych 
czas zezwolono tylko na podwyższenie 
w 20 pułkach — o wydatki większe na 
austryacką obronę krajową i o stworze­
nie kadrów oficerskich dla pospolitego 
ruszenia. Niemieckie postępy w uzbro­
jeniu się, nowe ciągłe żądania jak naj­
większego wysilenia się- w ofiarach dla 
wojska nie mogą zostać bez wpływu na 
Austro Węgry. Nie trudno przewidzieć, 
że walka w Niemczech o przedłożenie 
wojskowe skończy się zwycięstwem rzą­
du. Jest to tylko kwestyą czasu. Dziś 
ułoży się kompromis a za rok przyjdzie 
rząd z nowemi żądaniami. Austro-Węgry 
muszą ten wzrost sił wojskowych sprzy­
mierzonego państwa częściowem przy­
najmniej odpłacić podwyższeniem swej 
armii, gdyż inaczej stosunek mocarstwa 
w trójprzymierzu osłabłby. Tak tedy po 
sesyach parlamentarnych bardzo mało 
płodnych w przedłożenia i uchwały mo- 
L c e  ‘ podnieść ekonomiczne znaczenie 
państwa i przyczynić się do wzrostu do

co prawda

w zadania ofiar.

Rosyjski ur. ^ dowy ^nterna-
ogłasza komunikat o , ch poinię-
t ó w  przy z a k ła d a ć ]  „ j m n a z y a c h  m ę s k i c h  

in n  m i p rz y  g m in  j  „ r7V gim * 
Piotrkowie, o ra z  p r zy  g 1 

S i e d l c a c h .
dzy mni-mi 
w Lublinie i 
nazyum żeński* m

Rodzina carska wyjechała wczoraj do 
Krymu. ? ^fU.

C a r  zam ierza  zabawić tam > "  „
g Jej swojej posiadłości n a  Krymie ; 
m a |a .  Z pow ro tem  zabawi czas k10 
w Moskwie.

Fomiin® tomaityeh obliczeń prywatnych 
urzędowych, wyuit wyhcriw * 'b ‘hch

me jest dotycnczas wiadomy; niepodobna 
iDianowieie nabrać dokładnego pojęcia o 
stosunku liczebnym stronnictw To tylko 
pewna, że rząd nie ma absolutioj większo- 
śei, a nawet nie rozporządza tylu głosami, 
aby mógł skupczynę ukonstytuować. Jedna­
kowoż dzienniki półurzędowe już teraz za­
powiadają, że rząd nie będzie się oglądał 
na przepisy k o n s t y t u c j i  i w e z w ie  skupczynę 
do ukostytuowania się, ch oćby  radykały .na 
posiedzenie wcale nie przybyli. Po wyborze 
prezydyum nastąpi sprawdzenie wyborów 
poselskich, a wówczas za pomocą uniewa­
żnień potrafią rychło liberały uzyskać po­
trzebną liczbę mandatów. Będzie to jedyny 
w swoim rodzaju wypadek, aby mniejszość 
ciała parlamentarnego pozbawiała mandatów 
swoich przeciwników, liczebnie silniejszych. 
Dzienniki radykalne utrzymują, że podczas 
wyborów z gmin wiejskich głosowało 
125 841 wyborców na kadydatów radykal­
nych, 82.392 na kandydatów liberalnych, 
a 13.225 na postępowców. W miastach 
otrzymali radykały 5098 głosów, liberały 
9424, a postępowcy 1590.

Sejmik relacyjny.
iSprawozd. .G ez. N ar.“)

K o ło m i j#  d. 29. marca.
Wczoraj odbyło się tu z okazy i ze- 

brania gospodarskiego także zgromadze­
nie wyborców większej whisności okrę 
gu Kołomyja, Horodenka, ŚDia tyn ,  Rze­
szów, Nadworna, na którem p. T h e  o 
do  r o w i e  z interpelował posła dr. W ie  
l o w i e y s k i e g o  w sprawie znanego 
zajścia w następstwie mowy posła 
d a  przy budżecie ministerstwa finansów.

P. W i e 1 o w i e y s k i w odpowiedzi 
wyjaśnia sprawę na podstawie odczyta­
nia dotyczących stenogramów Rady pań­
stwa i wykazuje, że wina c a łe g o  zajścia 
nie cięży ani na wystąpieniu Poh d ■ 
gla, kt irt-go skargi na ucisk fiskalny n 
różniły się w niczem od corocznych gJ - 
sów odzyWMjąoyi-h się p rz y  tej debacie, 
tak samo ze strony naszych jakotez i 
innych posłów z no za Galicyi — ani na 
zachowaniu się prezydenta K-orytowskjo-
g°go, który w najlepszej wierze wysłał 
jako allegat do swych sprawozdań także 

a p o r t  l w o w s k i e g o  i n s p e k t o r a  
o d a t k o w e g o  stwierdzający istnienie 

znaczniejszych zaległości w podatkach 
domowo-czynszowych tego miasta ltp. 
Potępia natomiast p. Wielowieyski, zgo­
dnie z eałem Kołem jiolskiem bez -  

r z y k ł a d n i e  n i e p o l i t y c z n e
i e l o j a l n e  z a c h o w a n i e  s i ę m i -  
i s t r a  S t e i n b a c h a ,  który rzekomo 

obronie szefa galic. dyr. skarbu do- 
mścił się uogólnienia poszczególuego 
sprawozdania na całą uczciwą i do 
monarehi przywiązaną ludność rolniczą 
Galicyi, tem samem dując, powód do 
oszczerczych i niesprawiedliwych napa­
dów niemieckiej prasy na ten kraj ko­
ronny, a zarazem nie wymieniając auto 
ra owege raportu, rzucił na p. Korytow- 
s tiego podejrzenie, jakoby on sam w tak 
nieprzyjazny o swym własnym kraju wy­
rażał się sposób. Że postąpienie takie 

strony dr. Steinbacha, spotkał się 
ostra i zasłużoną odprawą ze strony 

dowodem mowy posłów J a w o r -  
, t i e g o  i K o z ł o w s k i e g o  wygłoszone 

naibliższej sesyi Izby. Źe zadośćuczy­
nienie dane w odpowiedz, na te mowy 

ministra nie może być uważane 
j n ó s W e c ® .  nie "!<*» to w»tpliw»4hl.

Koła,

W iedeń d. 29. marca. Na wczoraj 
szej konferencyi m inistrów wspólnych 
pod przewodnictwem  cesarza, uchwa 
łono ostatecznie wszystkie  przedłoże­
nia delegacyjne. Budżet wojskowy za­
wierać będzie powiększenia, spowodo­
wane przez  uchwalone w ostatnich 
latach przez Delegacye zm iany orga­
nizacyjne. Delegacye zbiorą się stoso­
wnie do ukończenia prac Sejmu wę­
gierskiego w końcu m aja  albo na po­
czątku czerwca.

W iedeń d. 29. marca. Prezes gabi­
ne tu  w ęgierskiego dr. W ekerłe k o n ­
ferował wczoraj popołudniu  z m in i­
strem dr. S te inbachem  a wieczorem 
powrócił do Budapesztu.

W iedeń  d. 29. marca. Smolka pisze 
dnia 26. b. m . : Wieść, jakobym  stara ł 
się być ponownie wybranym, je s t  
wręcz fałszywa. Na propozycyę od ­
rzekłem, źe wyboru w żaden sposób 
nie przyjm ę.

B udapesz t d. 29. marca. Hr. Te­
odor Andrassy, w iceprezydent Izby 
posłów, doznał dotkliwej porażki w 
swoim okręgu wyborczym, w którym  
też mieszka. Zwolennicy jego  zwołali 
na  23. bm. zgromadzenie wyborców, 
dla podziękowania mu, że tak  dzielnie 
popiera kościelno-polityczny program  
rządu. Mimo wszelkich s tarań  jednak  
ledwo g a rs tk a  się zebrała. N atom iast 
będzie z tego okręgu wyborczego 
wysłany do Izby posłów, opatrzony 
2.600 podpisami p ro test  przeciw ko­
ścielnej polityce rządu.

W tejże sprawie zwołany został 
przez 26 przewódzców Rumunów wę­
gierskich do Temeszwaru wiec ru m u ń ­
ski, a nadto  ma praw osław ny biskup 
rumuński z Aradu zwołać w kwietniu 
synod dyecezyalny.

P e t e r s b u r g  d. 29. marca. Nowoje 
Wremia powtarza, ale bez w yraźnego 
po tw ierdzenia , wiadomość belgradz­
kiego Srbohrana, jakoby ambasador 
Nelidow okólnik rosyj ski w sprawie 
konsty tucyi bułgarskiej, zakomuniko­
wał wraz z komentarzami, w szystkim  
patryarchom  Oryentu, k tó rzy  też Ro- 
syi podziękowali za energ iczną obro­
nę prawosławia

B e r l in  (L 29. marca. Przewódzca 
antisemitów w Hesyi, Bockel oświad­
cza w swoim organie Reichsbote, że się 
z powodu skandalów Ahlwardta usuwa 
od antisemityzmu.

Rzym d. 29. marca. Syn br. Rei- 
nacha przybył tu wczoraj. Powszechnie 
u trzym ują tutaj,  że chodzi o 60.000 
franków, które Crispi od zmarłego br. 
Reinacha, j a k  Figaro u trzym uje, do­
stał za nadanie Herzowi wysokiego 
orderu włoskiego (Ob. pow. ost. wiad.)

L ndj ii d. 29. marca. Ferye parla­
m entu potrw ają od ju t r a  do 6 kw ie­
tnia.

Na zgromadzeniu  stronnic tw a libe­
ralnego mówił Gladstone o sposobach, 
jaltiemiby umożliwić rządowi spie­
szniej sze załatwienie pro jek tów  rządo­
wych. Uskarżał się na zapory, jak ie  
stawia opozycya, i dodał : Juścić to 
rzecz niedogodna, że stronnictwo libe­
ralne takiego starca ja k  j a  postawbło 
na swoim czele. Dopóki jednak  sił mi 
starczyć będzie, wytrwam na moim po­
sterunku.

Salisbury dopiero 23 maja uda się 
do lrlandyi.

L o n d y n  d. 29. marca. Izba lordów 
odroczyła się do 18. kwietnia.

Londyn d. 29. marca. Komisarzem 
emigracyi w Nowym Jorku  zamiano­
wany został dr. Senner z Berna mo­
rawskiego.

Madryt d. 29. marca. Minister p re ­
zydent Sagasta sprzeciwił się temu, 
aby królowa re jentka, j a k  to chce 
uczynić, zrzekła się dwóch milionów 
franków ze swojej dotacyi, ponieważ 
cała dotacya zaledwo w ysta rcza  na

budzącą uszanowanie reprezentacyę 
godności królewskiej.

B e lg rad  d. 29. marca. W doro- 
cznero sprawozdaniu swojem do syno­
du oświadcza metropolita Michał, że 
dla zatam ow ania greckiej i bułgarskiej 
p ropagandy w Macedonii, udawał się 
do pa tryarchy  carogrodzkiego kilka- 

i | kroć z prośbą, aby tam mianował bi­
skupów serbskich i nabożeństwo sło­
wiańskie zamiast greckiego zaprowa­
dził, ale prośby te były daremne

Belgrad d. 29. marca. Przewódzcy 
radykałów odbyli ta jn ą  naradę w Ze- 
m aniu (we Węgrzech naprzeciw Bel­
gradu).

Garaszanin (przewódzca postępow­
ców) ogłasza w Videle ar tykuł,  w któ­
rym  mocno ubolewa z powodu, iż 
przy  ostatn ich  wyborach do skupczy 
ny  radykały  dowiedli, że liczbą prze­
w ażają  liberałów i postępowców, i te­
go zaprzeczyć niepodobna, źe te ra ­
źniejsza skupczyna albo się nie zbierze 
albo będzie ostatnią, k tó rą  radykałom 
wybrać było wolno.

Pod Rekowaczem, w powiecie Mo­
rawa, odkryto kopalnię soli.

Sofia d. 29. marca. Minister skarbu 
Salabaszew wyjechał do Wiednia.

Śledztwo sądowe w sprawie ni6tro- 
lolity  tirnowskiego t rw a  ciągle. Po 
ukończeniu i sformułowaniu wniosków 
przez trybunał,  odniesie się rząd  do 
exarchy względem dalszego postępo­
wania.

K o n s tan ty n o p o l  d. 29. marca. Ar­
meński biskup w Musz (w Armenii) 
został uwięziony pod zarzutem, że o r­
ganizuje ruchy rewolucyjne.

Dział ekonomiczny.
— E iu lsya  ro n ty  z ło te j .  Dzienniki 

wiedeńskie donoszą, te układ między Mi­
nistrem skarbu dr. Steinbachem a grupą 
Rotschilda w sprawie emisji 40 milionó 
zł. 4 proc. auetryaekiej renty złotej, bliski 
już jest zaworcia. Grupa Retbscbilda wyre- 
uała zastrzeżoną sebie operacyę 12 milionów 
zł. renty węgierskioj. Obie renty b|dą emi- 
tewane z welnej rgki.

— Wiedeń 29 marca. Podczas jesien­
nej sesyi Rady państwa wniesie rząd ustawę

powiększenie ilości zdawkowej monety 
miedzi i z niklu, ponieważ okazał się 

wielki brak monety zdawkowej.

— Bilans uprz. gal. akc. Banku hipo­
tecznego za rok 1892 wykazuje po odpisa­
niu strat w kwocie 25.413 zł. czystego zy­
sku 455.267 zł. Rada nadzorcza uchwaliła 
przedstawić walnemu zgromadzeniu, mające­
mu się odbyć dnia 12 kwietnia b. r., wnio­
sek na wypłacenie akeyonaryuszom superdy- 
widendy od akcyi po 15 zł.

Z rynków towarowych.
Zboże 1 produkty rolne.

L w ów  29. marca. Bank ro ln . notuje ze 100 
kilogr. loco Lwów: Pszenica gotowa 7.30 do 7.70. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 OwieB obroozny 5.20 
do 5.6 Jęczmień 4.50 do 5.50. Rzepak 10.50 do 
' l 1— Groch 6.— do 9.—. W yka 4.50 do \25. 
Bobik 5.— do 5.50. Hreczka 7.— do 7.60, Kuku- 
rudza. stara  5 50 do 5.85, nowa 4.80 do 6 15, 
Chmiel za 56 kilo 65.— do 85.—. Koniczyna 
czerwona 60-— do 75— , biała 65.— do 80 — 
8zw dzka *5.— do 80.—.

S p iry u s  za 10.000 It. pret. złr. l»co stacye 
kolei 1 1 —11 25.

Usposobienie I*-p«ze co do pszenicy i o w i i  
trwałe, na rzepak iniankę popyt wzmaga się, z 
innych pr duktów tylko celniejsze gatunki do sie­
wu poszukiwane,

W iedeń 29. marca.
Pszenica na jesień 7-61 do 763 , na w i„sn j 

7.60 do 7.63, na maj-czerwiec 7.39 do 7-41 
Zyto na jesień 6‘60 do 6 61, na m aj-ozerwiea 
6'49 do 6.50. Kukurudza na maj-czerwiec 4 '89 
do 4‘ftl. Owies na wiosnę 6-01 do 5.96. Rzepak 
na styozeó-lucy l'Z'90 do 13 0o, nowy rzepak lZ-60 
do 12.65. K alarepa na sierpień i luty loco W ie­
deń — do — , na sierpień i wrzesień —.10 
do —.—.

Sprawozdanie z targu  zbożowego na Kleparzu.
K rak ó w  28 marca.

Pomimo lepszej tendeneyi targów m iarodaj­
nych, spowodowanej mrożnem powietrzem, dzi­
siejszy targ  na Kleparzu odbył się w usposobie­
niu bardzo spokojnem, przy nader ograniczonych 
tran«akcyaeh Zapasy zboża zwiększyły się w 
ostatnim  czasie i tem r.m em  zaofiarowanie 
było dzisiaj stosunkowo znaczne, lecz z powodu 
bliskich świąt m łynarze ograniczali się w za- 
knpnach, usiłu jąc  w ten sposób spowodować 
sprzedających do obniżenia swych żądań. Usiło­
wania te powiodły się do pewnego stopoia, 
głównie jednak spowodowały brak wszelkiego 
ruchu, gdyż właś ieiele zboża w nadziei, że po 
św iętach przy większem zapotrzebowaniu bęaą 
mogli lepsze ceny osiągnąć, w strzym ali się oa 
sprzedaży.

P łacono pszenicę b iałą  8-20 do 8 40, czerwo­
ną 8U0 do 8 '3 i, żółtą 8 0 0  do 8 JO złr., żyto 
6'65 do 6 90 złr.; jęczm ień browarny 5‘75 de 
6.2 , na  kasze 5 25 do 6-40 złr.; owios 6 00 de 
G'35 zł.; rzepak 11/75 do 12 50 złr.; koniczynę 
czerwoną 56 do 70, b iałą  55 do 10 złr.; wszystko 
za 100 kilogramów

B ank galicyjski d la handlu i przem ysłu.

Przyjechali do Lwowa
dnia 29. marca.

Hotel Żorża. A. Hulinka s Mycowa, 
T. Hulinka z Chłopiatyna, St. Rzepiński t 
Wadowic, K. Rumański z Wołynia, B. dr. 
Csillik z Tarnopola, Theymanowski z My- 
ślatycz, K. Perutz z Krosna, z L. Kriser t 
Wygody, J .  Blumeufeld z Szczakowy.

Hotel Imperial. W. hr. Michałowski 
Kraków, E. hr. Starzeóska Warizawa, O. 
hr. Danin Borkowska Ponikwa, K. Pakor 
Wiedeń, L. hr. Dembicki Jaworów, A. hr. 
Potooki Krzeszowice, J . dr. br. Mandy Wie­
deń, E. Torosiewicz Bródki, W. Urbanow­
ski Poznań, M. Żurakowska Wołyń, S, So- 
zański Lisko, Z. Horodyński Kossów, M 
Krzysztofowiez Modzelówka, S Goilaw 
Modzelówka.

Wiadomości giełdowe.
L w ów  d n is 29 marca, (i  Izby handlowej).

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika
wO zł. m. k. 218*50 do 221'50. Kolej Lwów -Czerń.- 
JaRska p0 200 zł. w. a. 259.50 do' 262 50. Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 270.— do 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. — do 215.—.

I .ls ty  z n staw n e  za 100 z ł . : Banku Lip ot. gal 
n°/0 losow. w 4' lat 100 80 do 10150, 5%  z 10% 
prom. 109.70 do 110.40, 4 '/ ,%  los. w 60 Jat. 100 -  
do 100 70. Banku krajowego 4Vt°o l°e w h l lat 
100 50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. zieinsk 4°/ 
1*8.iiO do !:9 —, 4° 0 los. w 41'/» lat 9650 do —.— 
4 '/,°  0 Iop w 521. 100-70 do 101-40, 4%  los. w 56 
latach 96 50 do — •—.

L is ty  d ł u ż n e  na 100 z ł .  (ża l. Z a k ł .  kred. włośo 
w Lkw. — do —.—. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla (łalioyi i Bukowiny w likw. 6 %  los 
w 15 latach 50.—. do —• .

O bligl za 100 zł. : Indemnizacyjne galic. 5%
m i, j „ g   u0 — . tżalio. funduszu propina
cjjnego 4%  96 80 do 9P50. Buków, funduszu 

ropinaoyjnego 50j0 L-2 do * -. Kom. banku
ra owego 5% w. a. I. ern. —■ do —, 5° 0 

II. ern. 102.— do — —. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6®[0 w. a. 1O4 50 do , z roku 1883 
4 100-30 do . 4'j,, 95 50 do — • . P o ­
życzki 4-prc. koronowej 95 60 do 9o‘30.

Stan  pow ietrza. Cała doba była po­
godna.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 760 mm.

Prognoza na dobę dnia 30. marca rb. 
(od północy do północy). Wiatr będzie eo 
do kierunku zachodni co do siły momy (3), 

Średnia temperatura doby podniesie się 
+3°C „  niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 

Opad deszcz n eznaezny, zresztą po­
godnie.

Jutro, dnia 30. marca. Wiecierza P. 
— Św. Kiryła.

L osy : Losy miastu Krakowa 23 50 do 25 — 
Losy miasta Stanisławowa .-14 — do 37.—.

W a lu ty : Dukat cesarski 5.65 do 6 75 N 0
leondoi- It 60 do 9 70. Półiniperyał rosyjski ;<7o 
do .—. Rubel rosyjski srebrny 127 do 1

ubul rosyjski papierowy I 26;8<> do 1 28 20 lefl 
marek uieiuieokiuh 59 20 do 5!> ?(/.

W iedeń d. 29 marca (telegrafowanek

N a d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę redakcja  nie odpowiada).

^ . d w o k a t

Dr MAKSYM. KRAUS
b. c. k. koncypient P rokura to ry i  Skarbu ,  

o tw orzył k ance la ryę  adwokacka
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 7.

786 H O T E L  B R IS T O L
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1 ioi wszorzędny. —  Światło elektryczne. 
Najlepsza k u c h n i a  f r a n c u s k a .

u u s n 6"*5' ;  : 8pń,,la l’Y ',T 0'Va y6'S5- srebru 98 80, aestr. koronowa 6 90, złota 1 1 , 1 5
oi on. 95 4 złota 116-05. węg

Akcye p rz ed s ię b io rs tw  t r a n s p o r to w y c h • K„
lei kaioln Lu iw. ijl9 ’ó0 CzeruiowW ki j >6 > m 
Północnej 294 50 Państwowej 313 5*1, Północno- 
Z achód  46-50, W ę g . poło.-wschód. 205-50 P łu
2001*96- V-'*25’ 1, r e - Albrechta (za200) 96 -  Bukowińskie*, kolei lokalnyea (za 206) 
1 6 u —, Kolomyjskich (za 200) — f

A k c je  b a n k ó w ; austt. wę^iersk. ua 60 zł 
990—  an g l-a u s tr . '6 "  50, Landerb.nku 259 9 ,. 
i uionbanku 64 50, buków "  1 ’ - y
za 200 zł. 139 -  czesk Z akład  kredyt, ziem.

f35 , gafie. B an k u ’l , 7 po ^ V ó  r f S f i ?  
buku dla handlu i przem ysłu za S j  ^  
choiw.-sUow. Banku kraj. liypot 1>0 fUl 
stenska banka 11 z ' Ziwno-
dyty węg 420 -  yty austr-35G-75. Kre-

P o ży czk i p u b liczn o  : Gal.obligi indem 
Hub prop.na yjne 96.50. bukow. prop 
buk lndem n. 10 ,*50 , 4 '/ ,  p r s a j £  P 
i 8d l o r —; z r Igor 95.59

l"3-75StUalZa/SqtVVr e j 5 -,,r ' Qal- Banku irp o t.  
Gal T n !  t ,  j  ■ ś z le“ - ’'  Krakowie 1 0 3 —, 
• ■ l0 w - kred. ziem. 98'5o 4 1/. nr Banku kra
jowego 00-60, buków. Zakład? ' P 
nu ko w. kasy oszezędu. 102-—.

105.— 
103 -  

z r. 1881

kred. ziem. 101,

Sp ecjalista  chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
p* odbyciu specjalnych studyow na kli- 
n , protesorów Fon rn i er i Bcsnier w 
Paryzm Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu mieszka przy ulicy S o b ie -  
ski ego 1. lo (dom przechodni z u lic j  

Wałowej 1. 9).
G r d y n u je  od I I f— IiJ , ,d

t -  Lr0 S y a u s t r  Gzerw. krzyża 18 ’75, węg. Czerw 
izyża 13 25, Bazylika 8’40, Krakowskie 24’— 

stanisław ow skie 3 iv—.
B a łu t y ,  Ruble papier. 127-50 20-m»rkówki 

1 88 , 2ii-trankówki 965 , sovereings 1211, tu­
reckie liry  złoto 10-86 100 markówki 59 375, wło­
skie 100 lirów ki 46-30.

Z a k ła d  fotograflozny
artysty malarza

L. K O F H L E R A
we Lwowie pl. M ar/aoki (wejście od ul Krętej).

Z d ję c ia  i powiększenia.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
w sz y stk ich  za m ie jsc o w y c h  prenume­
ratorów Cennik ziemniaków z nasienia 
sztucznie zapłodzonago, Henryka Dołkow- 
skiego w Nowej Wsi, poczta Kęty.

(Z ak ład  ten hodowlany jest dotąd jed y n y  
w G alicyi, a n^wet cał«j A ustryi, a  produkując 
rzeczywiście dobre odmiany z iem niaków , może 
miee bardzo doniosłe znaczenie w produkeyi k ra­
jowej, wpływając n a  pew ne i bogate plony ziem ­
niaków).



GAZETA NARODOWA z  Czwartku dnia 30. marca 1893. Nr. 73.

DROBNE OGŁOSZENIA
po cen cie  o i  w yrazu.

DY A M E N T Y  do rżnięcia szk ła , sztuka 
zlr. 3- - ,  poleca P io tr C hrząstow ski, 

handel żelazny w eL w ow ieJ, r a -  Kap' !• 
ny 1 (naprzeciw  katedry). 510

SA R N A  oswojona , rok mająca , zdrowa 
piękna, jes t za odpowiednią sene do n; 

bycia. Adres w Administracyi 
rodowej".

na
Gazety Na-

517

FO R T E P IA N  ucznia Bóscndorfera za 
2 ;0  zlr. do sprzedania. Skład  i wyrób 

fortepianów K M areckiego, Kopernika 9. 
Fortepiany nowe od 269 zlr. i wyżej. Gwa- 
rancya na la t 10. 513

Co tydzień
świeży transport j

p r o s z k u
.Zacherlina i Arideli

do wygubienia robactwa 
wszelkiego rodzaju

Zupełne, zdatne do użytku

t

sprzeda tan io : 436.
. .K e lts c h a n e r  Z u c k e r fa b r ik s  A c tie n -G e - 
s e l ls c h a f t  w  K e l l t s c h a u  » *  M e r a w a e h -.

siare  i nowe sprzedaje 
U43 najtaniej

i  ERIL WEINER
Wien I., Salzthorj& sse 4

A D M IN IS T R A T O R  D Ó B R  34 la t licza- 
A  ey, pozostawał dłuższe lata  w większych 
m ajątkach w zachodniej i wschodniej Ga- 
lieyi, obznajomiony z w szystkiem i gałęziam i 
ro ln ic tw a, rozumiejący się dobrze na go- 
rzeln ie tw ie , opasie by dła , rachunków ' śei. 
Poszukuje posady od lipea lub w 3 miesią- 
ee od umowy. Adres : „ Adm inistrator",
post. rest. Tarnów. 502

poleca 4 H 2

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 3S.

BIU R O  W Y W IA D O W C Z E  Stanisław a 
Satały , S y k stuska  6 we Lwowie, zaraz 

ma do polecenia rządców ekonomiczny, h, 
ekonomów, leśniczych, egzaminowanych go- 
rzelników , ogrodników. Guwernantki, bony. 
panny służące i sługi wszelkiego rodzaju. 
___________________________511_____________

H p  Serdeezne dzięki za wszystko Na- 
■ n .  wzajem zasyłam  Ci życzenia wszel­

k ich  pom yślności i spełnienia w szritk ieh ' 
nadziei życzeń i marzeń. W G. była dla, 
Ciobi® obszerna wiadomość, czyś ją  otrTy-' 
m ał ? Cieszę sie niezmiernie nadzieją, ehoel 
teraz doznałam zawodu. Wobec tego i wo­
bec życzenia T w ego , które jest dla mnie 
zawsze św iętem , wstrzymam likwidaeyę. 
przedstawię fakta, dokum enta itd. i potem 
zadecydujesz. O brak cierpliwości nie mo­
żesz mnie obw inie, a  jest to tern większą 
zasługą, że cierpliwość ta  darem na, bei 
nadziei polepszenia stosunków. Martwię 
się bardzo, że Ci nie konweniuje cena wi­
na; upew niane m n ie , że kosztuje 5 do 6 ! 
Czemuż tem nie m ogłam  być użyteczną!! 
Pam iętaj, że żyję nadzieją w idzenia Ciebie.] 
poświęć tym  razem k i lk a  d n i  w y łą e z ij*  
tej, która zawsze i wszędzie tylko m yślą i' 
m iłością Twoją żyje. A lle lu ja '

K o n c e s jo n o w a n a

nauczycieli tańców
która po ukończeniu sezonu wyjeżdża do 
domów obyw atelskich, może i w tym  roku 
podobną lekeyę objąć. Zgłoszenia ustne] 
lub listow ne : M iaczyńska, Lwów, Ossoliń­
skich 9. ' 4356

Ze względu n.1 Lic/.nen.iśl;i- 
liwsnia, ualoży zawsze żii lai-

T in c l .  c a p s ic i  com p.
(PAIN-EAPELLER)

z „kotwicą14 i nie przyjmować 
wcale pndełek bez kotwicy.

Galiuyjskib Akcyjne Towarzystwa Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3

poleca 426#
I

Nawozy sztuczne
po cenach  fabrycznych , z g w a r a n c y ą  za w ar to śc i  sk ła d n ik ó w  clic-

micznych.

M a s z y n y  r o ln i c z e
sp ro w a d z a n e  z  fabryk  p ie r . ł s z c r /ę d u jr h  w yrab iających  ty lko

specyalne rodzaje maszyn rolniczych.

Fabryka wózeczków dla dzieci
ł  fo te li d la  chorych .

S k łsd y : we Lwowie J. Ib n ig sb e rg tr , Akademi- 
eka 8. Kraków : M Uiemelz Sukiennice S9. 

E * b ry k a  i s k ła d  g ló w H j :

Wiedefi, YILSeidcngasse 3.
Ilustrow ani o cm ik i gratis i franco.

430$

W Y ST A W A  W  CH ICACO.
K A R T Y  podróżne do A M E R Y K I

dostarcza 4312

N ied erlan d ask o-A m eryk ań sk ie  
T o w a r zy stw o  ż e g lu g i p a ro w ej

T, K o lo w ra tr ln g  9. W Ł w A t P rospek ta  i objaśnienia
1 1  ■  JE d  i  f  K i i N I *  szybko i bezpłatnie.

9

IY . W o y rin g e rg asse  7 a

Jeayna fabryka 
w Amsterdamie.

&

JtS- mjlepazyeb, holender-
FABRYKA

s ki eh LIKIERÓW
SKŁAD  FABRYCZNY

Wiedeń, I. Kohlmnrkt Nr. 1.
LJa dogodności szan. odbiorców urządziliśmy

Z p olecen ia  N ajjaśniejszego Pana bogato uposażona, a przez 
D yrekcję urzędu loteryjnego gwarantow ana

XVI. Loterya państwowa
z przeznaczniem  na w ojsk ow e cele  dobroczynne. 

3.135 wygranych w ogólnej kwocie zlr. n o .o o o
pomiędzy te m i:

1  g łó w n a  w y g r a n i  n a  6 0  0 0 0  z ł .  z 2  poprzedn im i i 2 n a s tę p n y ­
mi w y g ra n y m i po 5 0 0  z ł . ,  1  w ygrana  n a  3 0 .0 0 0  z ł .  z 1 p o p rze­
dnim  i 1 n a s tę p n y m  w y g ra n y m  po 2 5 0  z ł . ,  2 w ygr.  po 1 0  0 0 0  z ł .

10 wygranych po 1000 złr., 15 wygranych po 500 złr., 100 wygr&nyeh po 100 
z łr., tudzież wygrane na serje w łącznej kwocie z łr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 27. czerwca 1893.
J e d e n  l o s  k o s z t u j e  z ł r .  2  

nlizsze szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
i to albo w Dyrekcji loteryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. W iedeń, 

emergasse 7, (Jaeoberltof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów.
L osy w y s y ła  s ię  u le  l la z ą c  n ic  za  p o r to ,  " l i f c  

Wiedeń w m arcu 1893.

Z e. k. Dyrekcji loteryjnej
oddział loterji państwowych na cele użyteczności 

dobroczynności publicznej.
4866

sprzedaż tychże prawdziwych likierów  piaw ie u
wszystkich więcej znanych firm , przyezem zwracamy

uwagę, że moje prawdz. helerid. lik iery  wyrabiam  wyłącznie
tylko w A m sterdam ie, a w A ustro-W ęgrzeeh i w ogóle pe za

jg Amsterdamem żadnej innej fabryki n ie posiadam. 4143

Prawdziwe włoskie WINA
o c lo n e , w beczułkach po 100 litrów  i 
wyżej poleca za zaliczką

O T u s. B a k o f ,  T r y j e a t .  « «
S y e y l. . .E tn a " ,  białe, wyborne butelko­

w e, zupełnie jak  węgierskie Yillań- 
skie litr  24 et.

M ess ln a  białe, wyborne . litr  21 ,  
P a le rm o , „8 eh ille r“ wybor­

ne z myszką . . . l itr  20 „
S ta r e  S y c y lijsk ie  z r. J885 

ezerwone, dla szpitali i re­
konwalescentów . . . litr  40 „

S y e y lijsk ie , czerw, wyborne litr 20 „ 
B a r i ,  ciem ne-czerwene . litr  16 „ 
Ceny rozumieją się oclone, franco T riest 
bez beczek. Opłaeone beczki przyjm uję 
i zwracam za nie zaraehewanu kwotę.

I S A  Ś W I Ę T A

Kuchnia polska
czyli dokładną i długą p rak tyką  wypróbowona nauka sporządzania 
potraw m ięsnych i postnych , tudzież przysposabiania rozmaitych 
zapasów spiżarni, p o je d y ń c z o , n a j ta n ie j  i n a jz d ro w ie j  przez

JO Z E F A  SC H M ID T A  zn an eg o  k u c h m is trz a  p o lsk ieg o . 

P ię tn a s ty  ty s ią c  powyższego dzieła wyszedł nakładem  księgarni

Jelenia i Langa w Przemyślu
i  j e s t  do n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h .

C e n a  w p ł ó c i e n n e j  o p r a w i e  2  x ł r .  z przesyłką z ł r .  2 '3 0 .
Dzieło to jest uznane za bezsprzecznie najlepszą pelsk 

-wwu książkę k u eh ars lą , a fakt sam , że rozeszłe si 
'  dotąd ju ż  14Ó000 egz. świadcy o jej 

praktycznośsi i użyteczności.

Apteka J. Purgleitnera w Gracu
S tyry jsk i sok ziołowy, za flaszkę 88 et., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i  gard ła . Od 40 la t doświadczony. . ,
Syrop w apna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący d la chorych na p łuca  i 

piersi, nadto wzm acnia kości u m ałych dzieci. F laszka  t  a r .
Dr. W uchta m aić  roślinna , za dużą flaszkę 1 złr., za m ałą bO et., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzm*!* , , . . . .  .
Englhofera esencja  na  m uszkuły I nerwy, flaozka 1 zł. W cieranie z aromat, roślin.

W szystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece 
można za zaliczki»zna za zaliczką.

S k ła d  w W ie d n iu  : J .  W eis  , M o h re n -A p o th ek e  , I .

Zamawiać 
4326 

T u c h la u b e n  27.

I N  A  S V Y j  L p T A

O C X X X X X X X X X X X  X X X X X X X > O C O O O
- Powszechnie za najlepszą uznaną ^

4304,

Wysoką prowizyę
ew entualnie atałą płacę dajem y agentom 
odsprzedaży prawnie dozwolonych losów _ - 
n a  rozp ła tę  ratam i. H auptstadtische Wech- / C  
selstuben Gesellschaft Adler A Co. B udapest.1 

6 t i k

Państwo Jasiaka stara
p od  C z a rn ą

rozsyła za zaliczka poczta lub koleją ;  :  ■■ ,
S  francuską, Glazurę bursztynową 

Sadzonki i nasiona leśne >< do *ap„M cr«nia Podw*
starannie ep atow an e JC

N aiioaa  świorka z* funt ( ‘/2 ł l j . )  1 z l r .  X  *•

S a d z o n k i : X A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w , R yn ek  1. 38 .

x x x j o o o o o o c x  x x x x x x x x x x x x y

■własnego
jakotoż

FA B R Y K A  SZTUCZNYCH  NAW OZUW

SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JOLJANA WANGA
we Lwowie.

K a n t o r  m i a s t o w y : u l .  H e t m a ń s k a  22 .

o o o e « o o o a o e c x i
is tn Jejąe ii #d 94 la t firm a cp ty esm ,

m i i f r a  i m m u i m
• P 4  I e u i o u I o ,  »  i ł  O f c l u  i u f i o

polec* Szsnownaj P . T Publiczności 1650

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły  — z p ie rw w z ę d u y c h  fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako W :

o k u la r y ,  e w ik ie r y  ed  8 0  o t. i w y ­
ż e j , b a r o m e tr y  p o d  f * a r a n e y ą ,  
to r a to m e b r y ,  s to r o s k o p y ,  m ik r o ­

s k o p y ,  rozmaita lu p y  i to .
R ó w n ie ż  p r z y jm n j s  nrsądi**ia

S n a o n U d i r '  i s l t t f e i f

p!>kt'jouy<h ®i dora^rry iK, 
po c o  a s  e h  ! ' ! L u r k « w a » y « l i  i pod!

Wszelkie raoeraoya wyk umj* 
szybko i tamo.

m u

Wyborne włoskie, 
d i l i T t f c k i e  i istryjskie WINA naturalne
oolone, w heczkoeh po 160 litrów i wyżej, dostarcza za zaliczką R u d o l f  S & o er, 

R l e k a  ( F l u m e ) ,  sk ład  w w olny*  porcie.
„TYyspa Gapri“, białe, dobre wino butelkowe, stare jak  Sahomlauer . za. litr  23 ct.
,B*sco E tna", słodkawe wino stołowe, Sehiller, herdzo dobro . . za l itr  20 ct.
„B ari“, czarne, silne, 131/ ,  stopnia . . . . z a  litr  16 ‘ t.
,,Liss»“, najlepsze, czarne B lutw eia . . . . z a  litr  22 ct.
„Hale seata d ’Isola“ B lutw ein . . . . . z a  l i t r  20 ct.
„A sli’, najlepszy szam pan włoski, z pierwszej ręki . . za butelkę z łr. 2 -

Ceny rozumiem franco sta c ja  kolejowa w Biece (Fiusae). Beczki przyjmuję 
z powrotem po eonie policzonej w moim raehumkm. N ależy dokładnie podać o sta nią 
stswyę kolei. 4 'ł35

C eny u n iżon e o 15%.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w  R a d y m n i e

Stowarzyezeaie zaroje.-frnWBn* z poręką ograniczona i subwen«yeaewaae przez 
Wysoki W ydzzał krajowy we tw ow ie

poleca swoja 3787

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

p a sy  do m a s z y n , Jlny k a f a r o w e  i p r o m o w e , g u r ty  do w y-  
b ljn n la  w ózków , ch o d iiik i na k o ry ta rze  I t. p.

W szelkie wyroby ozdobne, jako t o : nakryeia salonowe na stót, firanki do okien 
sia tk i do <fóżeozek dziecinnych, torebki myśliwskie, ham aki, sieci do polowania, 
sieci na  konie od m uch i śniegu itd. wykonywane bywają starann i! na  osobne

zamówienia.
Towarzystwo posiada swa s k ła d j  komisowo * 

we L w ow ie  Cen-ralny Bazar krajow y; w> P rzem yślu  Bazar im Zyblikiew icza; 
w  Stanisławowie  B a za r  powiatowego tow arzystw a hand low ego ;  to Jbańcucie 

Towarzystw! produkcyjne i handlow e; w> Dębicy  Towarzyitwo handlowe.

O e n n l R I  g r a t i s  ł f r a n c o .  
3 3 > ; 7 T © l Ł c j a :

M a r c e l i  S w i e c h o w s k i .  K s .  L e o n  P a s t o r . I

435S

Sosna 1 i 2-l*tnia silna p* 45 et. i 9# ct. 
Św ierk 2-letni silny p» 80 ct.
Olszyna 2-letnia sil*a po złr. 1-80

za 1000 sztuk.
M i

PP. GRIJAOIT i I ”, w Paryżu
S ku teczność  niezaw od­

n a  W leczen iu  rzeiącztk. (
, bez u tru d zen ia  żołądka 
, k tó re  zaw sze p o c iąg a  za 
so b ą  użycie kapsułek z 

! k u b e b a  w płynie- 
W Paryżu, 8, ulica V ivienne, i w 

głównych aptekach.

W e Lwowie w aptekach pp .: Mikoiasza, 
W ew iórskiego, R u ek era , Sklepińskiego i 
Beisera. 4161 |

W  d r a » a f a l  P l l ł n r a  i  S p I T k i
nabyć m ełna  książkę do m *dlem a pod ty tu ł* *  :

o j f v i € « r c
eiyli

,,P o w in n o ść  co d z ien n a  € b rx ® 8 d a o ‘‘
zebrane przez M. S z a jn ę  K arraeM te .

( aa egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ct.
oprawny w płótno . . 1 „ 5« „

l * iific.n z klam rą I  „ 4C ,

f t  u s ta l !  e!yplo« iz isn l*  1 iy p io a  honorowy H

s»a»««li*wU*®w*J w y s ta w i#  w A a tw e rp li f i
m  B i e s r ó w M J i *

imn rosiBtjcni, mimn i Pertarii. i
i. aio i f i i  rywaliz'<waś

pod względom łk u tk a  i d.brooi z ABTILHNTILIĄ..
5ro o ton otrzymany z odświtmjąoyob »ubstaneyj

Ił* Ł l* " * * •  A1* !1! w ą trab lsae ,
f L L  ’ s*d«A# 9 ih i  iwlstsą hlałcóA, 
i 4 ł!ik d ta* * i — (Jona S A

P i i l T t ł A T I  włosom siwym i wypłowiałym  po kilkakrotaoi* oiyoiu 
A l i p i U U  przywraca piękny k o l.r, PILIPTO N  sio  farbujo, lee* tylko 

ooikładza włosy, któro ped wpływem  tego znakomitego 
środka odzyskują piorwotną barwę, m iękkeśś i pełysk. — 
Osua flakonu 1 rfr .  A® ot.

dalie. Bank kr
począw szy od dnia

10
10

I ,  ł u  i c t ]  Ci

A S Y f l N A T Y
7‘ oO -dniow em  w y p o w ic ii/C L ie m  i M M

7. 8 - f i r i o ^ c n !  w y p o w i e d z e ń i e i r 4

wssjitkie sat icajdujące się w ob?egn 4 1/*8/© Asygnaty kasfiwe % 90-daio^*® wypw. 
r is iiin ier  ojrocfcnt-;*ani 'ęf's yocząwRZj od dna 1. t s j a  $2 i*/*

£  30 - ł l r L w v s b  S e r a '- i* e ®

L w ó w  d n i a .  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

PiA JB  , d y r e k c j i

Y a l g t Y r t i n  *Aj«il*iojszo wypada»i« włosów witrzymnjo, eobulki włoao- 
a  r u i /  wo wzmacnia i do wytwarsiwia i poroatu włosów pobu­

dza. — Cona flakonu 1 złr. pół flakonu 1 złr. 60 e t

PDDR im l|C f~
mo zawioa* żadayok n łtz l> o u r ik  przymioszek, i ort 
kakdiejsza mąozka ro*t»»a, prfyjouinis przylega do 
a d a m i  białmiś i jo n  uiooconionym środkiem

kszonia twarzy.

te najczystsza i naiuoli- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygieniczusgo upię-

Fidedko mało pa dra białego <0 ot., oało 1 SD-., z łabędziom 1 gir, 50
atynok 1 brunetek, ssała poiołko  

ziem 1 złr. 60 eetuów.
ot. I S i * y  dla bloadynekl kremewy dla szatynek i hrunete 
17 et., więkaee 1 rfr *0 et., z łab

W n d r  f i  i  O I W  n W  *  u iu w a z tw sn y  pryszese, liszaje, trądziki, 
TT I l,Ą A 5 -łwA- T7 a - , pierzohmenio t łuszoeenie skóry, wygładza

maarszozki i dołki ospowo. Twarz odświeża, 
wybiola i wydelikaca. — Osna 1 złr.

M y d ło  kosm etyczne, £Jśoi.

W

stę nadzwyczajną dolika- 
_.. .  nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pmasohmądia rąk i twarzy, bardzo dokładnie ośzy- 
" W  *kórę. Usawa piegi i żółto-hrunatne plamy 
» h r m ę . — Cbna 60 oontów.

J. IHNATOWICZ
mo L W O R K  w t k l i f  aoh właenyoh a liaa  Kopernika 1. 3, uliea H ali oka, 
róg lo im ów  I. 1#. -  W KRAKOWIB Sukiennioe L 3 0 . -  W CKBR-

KIOWOACH Bynok 1. 1. ^

śaOOCX>SOQłTłXXXX»OC x x x x x x x v

Michał Waselica i Andrzej Kilian
PRACOWNIA STOLARSKA

aa Smoala, ulica Sfcpitalua 1. IS
w y k o n u j e  w s z e l k i e  s s m ó w i e n i a  p o  j a k  n a j u m i a r k o w a ń s z y c b  c e n a c h .
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♦
♦
♦
♦

♦

STANISŁAW WOZNIAK
5 Z e g r S k x : T J 3 - l ® L r z

w e L w uw le , n llc ii A k ad em ick a  1. 8
poleca swój skład

szwnjearsklch kieszonkowych, sehw&rzwaldskich 
i w iedeńskich ściennych.

Wszelkie. reperaeye z prowincji 
jak najlepiej i najtaniej wykonuje.

przyjmuje i takowe

4
♦
4

1
♦
4
4
4
4

4

J
4
4

4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4

Stu MmM PAPIERO
Antoniego Gawłowskiego

ulica Il«torp |o 1. 14
poleea

Bena. a rm iom  t Wielebnemu Duchowieństwu papier rd*B®'
*o g n k u s i f r . . t a i  w r y s a c h  j a k o te ż  na  dęta#-

Enwelopki, kąsetkś, notatki, mydlą > Perfumy
s plerc-^orzęduych fabryk 

p o « n l e
ora* różno

pr*jl>#rY do p isa n i#  * rJ $Owanin.
przyjmnje sa m ó w ie a ia  na b ile * / drukow ane i lito -

jra fo w a n a . K arton a a  #*J ,ły  w yb orze .

Ramy I paspartu na ®l,razy’ Pr8ml8, fotografia itp.

T U T K I  CYGARETOWE
* nł,j'0pszyeh p raw d ziw ych  bibułek francusk ich  

poleea po cen i*  od ałr. 1'%® * wJ ie j .

F a b r y k a  T u t e k  ulica H ^ ore?o i. i i .

Wjdawca i •dpowiediialny redakUr P l a t t i  Kt s t t ck i , Z drufeirni i litojfrafii Pill#ra i Spgkki. (Telefonu Sr. 174 a).


